Z KRONI Nowe stowarzyszenie twórcze 


WARSZAWA. Wojciech Mar- 
czewski i w 
czerwcu zdjęcia do filmu „U- 
cieczka z kina »Wolnośće”. 
GENEWA. Dzięki współpra- 
cy Śląskiego Towarzystwa 
Filmowego ze szwajcarskim 
Stowarzyszeniem „Fonciion: 
Cinema" Krzysztof Kieślo- 
wski mógł przedstawić tam- 
tejszym widzom swój „Krótki 


35-lecia Technikum Zaocz- 
nego Kinematografii odbę- 
dzie się 13 października; in- 
formacje — tel. 38-91-69. 
WROCŁAW. Maria Zmarz- 


odbędzie się w ACK „Pała- 
cyk" w dniach 19-22 paź- 
dziernika; filmy 8, 16, 35 mm 
i wideo można nadsyłać do 
25 września; informacje — tel. 
44 - BO - 18. WARSZAWA. 
„Miejscem spotkań różnych 
sztuk wizualnych stało się 
kino „Tęcza”, za którego re- 
pertuar wziął odpowiedzial- 


KRAKOWSKA 
ALTERNATYWA 


Stowarzyszenie —_ dzić działalność naukową. e- 
na rzecz Kultury Krakowa — dytorską, wydawniczą i foto- 
„Krakowska Alternatywa”. |- _ graficzną. organizować wy- 
nicjatorzy przedsięwzięcia — 


gólnym _ uwzględnieniem — realizacja fi- 
współczesnego Krakowa i mu wideo o Uniwersytecie 
dorobku naukowego i kultu- wany w wersji angielskiej dla 

widza zachodniego i Połonii 


czelni (zwłaszcza Uniwersy- 
tetu Jagiellońskiego), a tak- 
że przygotowywanie mate- — realizuje Ewa Lachnit-Lubel- 


riałów do edukacji pastycz- — ska. 

nej młodzieży szkolnej i aka- Być może dojdzie również 

demickiej do realizacji filmów w czasie 
pobytu w 


Nowe książki 
FELLINI O FILMIE 
W 30 lat od swego debiu- czego nie lubi, o Rzymie, 


Reżyer Sinialaw Jędryka, Hee Tala Eugeniusz Kuj 


2 x konspiracja 


PO WŁASNYM POGRZEBIE 
TRZECIE URODZINY 


Stanistaw Jędryka realizu- — Barszczewska, Ewa Szykul- 
je dwa pełnometrażowe fil- ska, Sławomira Łozińska, 
my z „Po Ewa Sałacka, Anna Mile- 
pogrzebie” i „Trzecie urodzi. wska, Marek Kondrat, Mar- 
ny”, będące swoistą. wpro- cin Troński, Jan Piechociń- 

element fikcji - ski, Wojciech Wysocki. Bro- 

nistaw Pawlik, Henryk Talar, 

losów bohatera filmu „Umar- Paweł Nowisz, Jerzy Boń- 
tem, aby żyć”. czak, Jarosław Kopacze- 
brawurowej akcji leka-  wski, Artur Barciś i Wiestaw 

rzy z Pawiaka. Drzewicz. Autorem zdjęć jest 
Janickiego opowia- _ Wiesław Rutowicz, muzykę 

dają o ukrywaniu bohatera, o — komponuje Andrzej Korzyń- 


Warszawy na prowincję, a Zenon Różewicz, kostiu- 
także o nawiązaniu my opracowały Hanna Mora- 
z kurierem ze Lwowa. Głów-  czewska i Anna Ostapińska 
ne tole odtwarzają: a produkcją w imieniu Ze- 
Janusz Buko- — społu „Oko” kieruje T: 
wski, Mirosława Marcheluk, 
oię > 

Według Pruszyńskiego 
WIATRAKI Z RANLEY 

Dramatyczne rozterki pol- _ pisał Andrzej Czałbowski. 
skich lotników w czasie woj- _ Autorem zdjęć jest Piotr 
ny przypomni Juliusz Janicki _ Wójtowicz, scenografię p 


powiada w niej o swoim _ mowych w przekładzie Wan- | na motywach opowiadania  „Oko” kieruje Andrzej Soky- 
ność Ośrodek Teatralny „A- | dzieciństwie, młodościiwie- dy Wertenstcin. 110. str. Pruszyńskiego  Sik. 
kademia Ruchu". ku dojrzałym, o tym co lubii 13 000 egz.. 600 zt. pod tym samym tytułem na- 

; ii do kina; karnet mógłby ko- _ duskich nie mieliśmy okazji — telewizji. Kiedyś, jakieś dwa- 
Listy do redakcji sztować np. 800-1200 zł, a _ prawie wcale oglądać. dzieścia parę, trzydzieści lat 
„PEŁNE tografii. Nie tylko Sprawa za- _ bywać w kinie częściej — to cieszy się ostatnio w świecie 
CZY PUSTE trzymanych filmów jestistot-  byfby już jego zysk. Sądzę, coraz większą estymą, alez wych w świecie, nadążaliś- 

na i ważna, ałe i znany z że nim mogliśmy się, choćby my za ważnymi kierunkami i 
PÓŁKI?” j proceder, że kasy jest wiele i trzeba tylko zarów- _ tendencjami, także za modą. 

Tygodnik FILM (nr 14 z cenzorska to jedno, a no w kinach, jak i w telewi- Oglądaliśmy filmy, które dziś 
21V.80) podat według pisma brak „chęci” p "= yw wady adw sl 
Prezesa SFP spis tytułów fil. _ Tia tych filmów to bariera w „klasyką” są Ramba, Chucki 

ich eksploatacji, o czym war- dzeniem , że _ Nomisy, Amoldy i podobne 
„KOMPROMIS skoro miliony ludzi oglądają im strzelające, kopiące i 

SIĘ NIE UDAŁ” brazylijskie seriale, to zna- Cen JA 

, że mają one dla nich na i czy trzeba 

Ubi kop PAT ich. Może choć od czasu do cza- 

su puścić coś ambitniejsze- 
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(numery 1-40, 42, 43, 46, 47, 
49), 1987 (18, 19, 23, 24, 26, 
28, 29, 31-37, 40, 41, 43, 46, 
48, 51), 1988 (1-13, 15-52) i 
1989 (1-12). 


Saura i inni 
HISZPANIE 


w 
„ILUZJONIE” 


Ambasada Hiszpańska i 
Filmoteka Narodowa organi- 
zują w dniach 10-14 maja w 
liuzjonie Filmoteki w War- 
szawie przegląd filmów hisz- 
„pańskich. Widzowie obejrzą 
Pięć nieznanych w Polsce fil- 
mów z lat 1983-1987: „Ro- 
wery na lato" Jaime Chavar- 
fi. „Ojcze nasz” Francisco 
Regueiro, „Szczudła” Carlo- 
sa Saury, „Requiem dla hisz- 
pańskiego chłopa” France- 
sa Betriu i „Czekaj na mnie 
w niebie” Antonio Mercero. 
Te same filmy będą wyświet- 
łane w oryginalnej wersji ję- 
zykowej w dniach 8-12 maja 
w kinie „Kultura”. 


Dokurment TV 


GENERAŁ 
SOSABOWSKI 


Włodzimierz _ Stępiński 


czony stan gotowości bojo- 
Nie_ skierowano jej jednak, 


| ZA TYDZIEŃ 


© MITY, SPORY, OPINIE: 
„Wichry wojny” 

© Odstona druga i trzecia: 
UMARŁEM, ABY ŻYĆ 

© MIA FARROW | „DZIEC- 
KO ROSEMARY": Po- 
lański 5 

. rentow- 

ność: KOMFORT KLASY 

LUX? 

© TUCKER: z ekranów 
świata 

'© Recenzje: BITWA O AR- 
DENY, DOJRZEWANIE, 
HISTORIA ASI KLACZI- 


bliźniacy 

© W kartkach z kałenda- 
rza: TYLKO ANIOŁOWIE 
MAJĄ SKRZYDŁA 

© JELENA JAKOWLEWA: 
w portrecie na życze- 
nie 

© Z RÓŻĄ W BUTONIER- 
CE: Marek Barbasio- 
wicz 


Dla kogo i jakie? 


Czy widzom potrzebne jest polskie 
kino? Z takim pytaniem zwróciliśmy 
się do grona krytyków - filmowych. W 
ankiecie wypowiadali się Anna Tatar- 
kiewicz i Cezary Wiśniewski (nr 13), 
Jerzy Peltz i Jan Lewandowski (nr 15), 
Marek Arpad Kowalski (nr 18). 


PONAD 


SOBOLEWSKI 


GŁOWAMI 
TŁUMU 


komu nadał 


pytanie, 

potrzebne jest kino pol- 
skie, trudna odpowie- 
dzieć wyważonym arty- 


kułem, który miałby początek, środek i 
koniec. Nie jest to bowiem pytanie nor- 
maine. Choć postawione w najlepszej 
wierze, świadczy o nienormalnej sytua- 
cji zarówno samego kina, jak jego kry- 
tyki. Czy stawia się takie pytania w kra- 
ju, który wydał pierwsze oryginalne zja- 
wisko filmowe w Europie Środkowej — 
szkołę polską, o której do dziś pamięta 
się na świecie? W kraju, gdzie na dzie- 


sięć lat przed „pieriestrojką” właśnie w 
kinie udało się wyrazić dramat życia w 
totalitaryzmie i nadzieję wyzwolenia 
(„Człowiek z marmuru" — „Człowiek z 
żelaza”)? W Polsce jest o czym i dla 
kogo robić kino z prawdziwego zdarze- 
nia — to nie ulega żadnej wątpliwości 
Ale idea kina, które byłoby kontynua- 
cją szkoły polskiej, kina serio, jest u nas 
od lat podważana. Oficjalne argumenty 
nie są pryncypialne. na pozór dotyczą 
przyziemnej sprawy pieniędzy. Jednak 
tym argumentom zawsze towarzyszy 
pewien nieprzyjemny pogłos — można 


TADEUSZ 


było nie bez podstaw podejrzewać, że 
mamy do czynienia z kolejnym etapem 
starej antyinteligenckiej kampanii. Na 
początku lat osiemdziesiątych miałem 
wrażenie, że to ci sami ludzie, którzy w 
1968 upominali się a „narodowe war- 

i szczuli przeciw „obcy! aczy- 


„Krótki film o zabijaniu” Krzysztofa Kieślowskiego 


nają popierać wszystko, co pachnie za- 
chodnią tandetą. Pamiętam tuż po sta- 
nie wojennym szumek wokóż, pożal się. 
Boże, polskiego kina erotycznego, te 
naciski, aby je propagować, że niby 
„wszystko już wolno”... Ę 

Kino dziecinniało, stając się przy tym 
odważne obyczajowo (teraz dzieci są 
wcześnie uświadamiane). Coraz więcej 
mówiło się o zaniedbanym „szarym wi- 
dzu”, który „głosuje nogami”; do niego 
i tylko do niego odwoływać się. miały 
nieubłagane prawa rynku. Mówiło się 
też o pokoleniowej zmianie widowni, 
amerykanizacji gustów, o konkurencji 
wideo. To rozumowanie miało nawet 
prawdziwe przesłanki, niestety, wnioski 
były fałszywe. Do argumentacji doda- 
wano bowiem ukrytą niechęć wobec 
tego, co pachnie prawdziwą sztuką. Ra- 
cjonalne przesłanki zbyt często były u- 
żywane nie w sprawie rozwoju i różno- 
rodności, ale ku zniszczeniu tego, co 
wartościowe. Z punktu widzenia dobra 
całej kultury nie ma sensu dyskusja o 
wyższości deseru nad drugim daniem — 
jedno i drugie jest potrzebne. 

Szary widz? To przecież fikcja, stwo- 
rzona w celu tępienia wszystkiego, co 
oryginalne, przewrotne, niezależne, in- 
teligenckie, co zawiera pytanie o sens i 
o wartość. Urzędnicy, którzy w 1982 
roku tworzyli listę polskich filmów zaka- 
zanych, na której znalazło się wszystko, 
co najlepsze, jednocześnie propagują- 

kino, które „odpowie na potrzeby wi- 

, podświadomie używali starych 
kryteriów masowości i typowości, wpo- 
jonych im w latach pięćdziesiątych. 
Przyjęcie tych kategorii oznaczałoby 
jednak koniec krytyki filmowej. 

Niedawno w warszawskiej telewizji 
producent David Puttnam przypomniał 
starą prawdę, że kina popularnego nie 
robi się „pod widza”. Tak naprawdę, 
widz nie wie, czego chce. Owszem, 
chce być zaskakiwany, uwodzony (nie- 


ciąg dalszy na str. 4 
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paca łe rycz słusznie. 
Ale jak określić, kto jest „nikim”? Jak 


W świecie, gdzie te prawa rzeczywiś- 
cie obowiązują. prasa nić pyta, po co 
powstał film. To problem producenta i 
dystrybutora, oni zyskują lub tracą. Ra- 


koneserów, swoją prasę. Nie chodzi mi 
tu o obronę rzeczy zbytecznych, ale o 
podkreślenie, że w warunkach wolnej 
gry sił film sam szuka sobie widza i 
liczy się nie tylko masa. Pomiędzy sierą 
zjawisk masowych i najbar- 
dziej ekskluzywnych jest wiele sier po- 
Średnich. Następuje między nimi ciągie 


ności. Natomiast tam, gdzie kulturą się 


tych filmów nie zdążyła wejść na ekrany 
w swoim czasie, rozmijając się z pu- 
blicznością, dla której były przeznaczo- 


filmu nikt już © nic nie spy- 
ta, nic ważnego ludziom nie powie. Naj- 


Niewielu debiutantów lat osiemdzie- 
siątych było obdarzonych tym pożąda- 
nym w sztuce rodzajem zuchwałości, 
która ściąga na siebie uwagę: słuchaj- 
Gie mnie! Na tym tle korzystnie wyróżnit 
się Marek Koterski. Jego filmy są po- 


- „Człowiek z żelaza” Andrzeja Wajdy 


głowami ttumu — a tłum słysząc intere- 


Dla kogo i jakie? 


swoich rodzin, a zapełnicie niejedną 
białą plamę, dowiecie się niesłycha- 
nych rzeczy o kraju, i o sobie. Dlaczego 
mogę z siebie wykrzesać tyle zaintere- 
sowania dla Chińczyka z Tajwanu o na- 
zwisku Hou, który w filmie „Minione 
sprawy dzieciństwa” opowiada o swo- 
jej nieżyjącej już rodzinie, o domu? Za- 
razem — opowiada o dramacie swego 
kraju. Dlaczego to, co mówi, jest tak 
zrozumiałe, bliskie? Czy nie da się zro- 
bić filmu, w którym polski dom okazałby 
się bliski dla Tajwańczyka? A chociaż- 
by Anglika, czy Szweda? U nas robi się 
filmy jakby poza życiorysem. Doświad- 
czenie młodych reżyserów ma charak- 
ter wyłącznie dziejowy, ogólny. Mają 
pojęcie o stalinizmie, ale ich rzeczywis- 
te doświadczenie życiowe jest tymi po- 
kie przykryte. Brak „skrajności, ob- 


ej sprawy, z jaką TE ludzie. 
pokroju Połańskiego, Hasa, Kutza, Za- 
nussiego, Żebrowskiego, Barańskiego. 
lleż oni zdołali nam powiedzieć o so- 
bie! 

Gdyby ankieta „Filmu” była przepro- 
wadzana rok temu, poprzestałbym na 
nostałgicznym wspomnieniu szkoły 
polskiej, kina lat siedemdziesiątych, 
świetnego sezonu 1980/81. Dziś taki 
pesymizm nie byłby na miejscu. Rok 
1988 przynióst parę filmów, które uczy- 
niły wyłom w monotonii, i w których u- 
dało się wyrazić coś istotnego z do- 
świadczenia lat osiemdziesiątych. Fil- 
my te są przeciwieństwem tego, co na- 
zywamy rozrywką. Jeden z nich powstał 
na Zachodzie, ale chcę go tu potrakto- 
wać jako film polski. Słusznie Wajda 
nazwał „Zabić księdza” ostatnim filmem 
szkoły polskiej. Agnieszka Holland uka- 
zała księdza i policjanta-mordercę, złą- 

czonych z sobą jak Abel i Kain; zara- 
zem spojrzała na tę historię przez pryz- 
mat Pasji. Jej film jest odarty z rodzajo- 
wości, z sentymentów patriotycznych, 
co będą jej może mieli za zte. Prawda, 
że właściwie nie ma tam Solidarności. 
Ale jest coś ważnego: ten film pokazuje 
Polskę jako brzydkie miejsce, w którym 
wciąż rozgrywa się dramat pasyjny. 
, surowy, naturalistyczny film — 

ale poprzez jego wyeksponowaną brzy- 
R przebija coś _ jasnego. Drugi film, 

którego. 


bić” w tytule — „Krótki film o zabijaniu” 
Krzysztota Kieślowskiego. W jakiś spo- 
sób jest on pokrewny filmowi Holland. 


To przecież także film o Kainie. Wyrasta 
z klimatu lat osiemdziesiątych, wyraża 
szok doznany na skutek zła, które nas 
osacza, a zarazem jest próbą przybra- 
nia wobec zła godnej postawy. Próbą w 
pełni udaną. 


Trzeba było przeżyć te lata w Polsce, 
aby móc zrealizować „Dekałog”. Po o- 
bejrzeniu całego „serialu” (jest on wy- 
darzeniem bez precedensu w historii 
gatunku) odnajduję w nim, wyrażone 
nie wprost, doświadczenie tych lat, któ- 
rego tak brakowało w kinie polskim. 
Jest to wizja totalnego upadku, pełna 
sttumionej siły, wyciszonego buntu. Zło 
musi nastąpić, grzech mu si być po- 
pełniony — sama rzeczywistość do tego 
prowokuje, jest nim przeniknięta. O tyle 
jest to film fatalistyczny. Ale w „Dekalo- 
gu” jesi także drugie dno: uświadomie- 
nie sobie upadku, rozpoznanie zta jest 
aktem ozdrowienia. Te filmy, z których 
można by wyłowić listę wszelkich grze- 
chów, mają paradoksalną wymowę. Po 
obejrzeniu całości, pomyślałem: to jest 
film a miłości. Niemał każdy z odcinków 
mógłby nosić taki tytuł (prócz... „Krót- 
kiego filmu o miłości” 


Swoim serialem Kieślowski odnawia 
kino polskie — rzecz dziwna — nie tyka- 
jąc wprost polityki. Na poziomie ele- 
mentamnych relacji międzyludzkich, wi- 
dzianych w świetle biblijnych przyka- 
zań, udało się pokonać próg, dzielący 
w kinie doświadczenie indywidualne od 
zbiorowego. Zarówno w filmach pol- 
skich, jak w krytyce życie prywatne jest 
zawsze oddzielone od zbiorowego, 
mierzone inną miarą. Kieślowski burzy 
ten podział. W najlepszych odcinkach 
Cyklu obie sfery życia nachodzą na sie- 
bie, są tożsame. Nawet patologiczne 
przypadki ludzkie nabierają tu charak- 
teru powszechnego, stają się RAT 


Przekroczony został jeszcze inny 
próg: komunikatywności. Te filmy, roz- 
grywające się w blokach Marymontu i 
Ursynowa, mają szansę być zrozumiałe 
w świecie. Więc znów po latach udało 
się w kinie coś, co — jak nam wmawiano 
— jest już niemożliwe: porozumienie po- 
nad głowami tłumu. | to w sprawach 
najważniejszych. 


Zbliżenia 


IRONIA 


awno, dawno temu, kiedy Federico Fellini nie byt jeszcze jednym z 

największych mistrzów kina, jego filmy mówiły o cierpieniu, zwątpieniu 

i lęku. Ale ten stan rzeczy należy do odległej przeszłości. 

Zdaniem filozotów egzystencjalnych, lęk nie da się oddzielić od 
naszego istnienia. Spośród możliwości, jakie mamy w życiu, jedna jest wyróż- 
niona. To możliwość najbardziej intymna, nieuchronna i własna. Chodzi, oczy- 
wiście, o śmierć. W świadomości śmierci stykamy się bezpośrednio z nicością, 
która nie da się pomyśleć ani też nie da się wyobrazić. Nicość objawia nam się 
jako łęk. Zwątpienie także musi być udziałem naszego istnienia, ponieważ 
mamy samowiedzę. Ale tym samym spoglądamy. na siebie z pewnego dystan- 
su, który jest nie gdzie indziej, tyko w nas Samych. Nigdy do końca nie jeste- 
śmy tym, co myślimy, czujemy i robimy. Musimy więc wątpić. Lęk i zwątpienie 
naznaczają naszą egzystencję piętnem absurdu. „Człowiek jest tylko zbędną 
namiętnością” — głosił Sartre. Zdaniem Camusa bezsens, jakiego doświadcza- 
my, skazuje nas na bunt, który wszakże nie zmienia niczego, gdyż w obliczu 
bezsensu całkowitego i totalnego sam przez się jest także bezsensowny. 

Filozofowie egzystencjalni nie dostrzegali wszakże pewnej możliwości. Zgo- 
da, człowiek musi, czy tego chce, czy nie, być w dystansie do siebie i świata, 
ale człowiek może zrobić coś jeszcze — zdolny jest świadomie wybrać dystans. 
Możemy dystans powiększyć, ujmując wszystko, świat i siebie, w nawias ironii. 
Wiedy rzeczy i sprawy tracą Swoją pozorną wagę, wtedy nawet lęk i zwątpienie 
zasługują już tylko na uśmiech. 

W ÓRZZDŚĆA FAME oENANO ELZAOWY JA 1/2". Film zaczy- 
na się od wizji koszmaru sennego, a kończy całą sekwencją ironicznych scen. 
Od tamtego momentu Fellini robił filmy różne, lepsze i gorsze, mniej lub bar- 
dziej osobiste, ale zawsze pełne ironii i autoironii. Fellini to od dawna najwięk- 
szy ironista współczesnego kina. W każdym razie od momentu, gdy odszedł 
Buńuel. 

„Wywiad” nie odbiega nawet na jotę od tego, do czego twórca „Słodkiego 
życia” od dawna nas przyzwyczaił. Jest może tylko jedna różnica — ten utwór 
jest w stopniu większym, niż poprzednie, autoparodią. Jest także bardziej oso- 
bisty, choćby z tega już względu, że reżyser sam we własnej osobie występuje 
przed kamerą i bezpośrednio zwraca się do widza. 

Nim film się zaczyna, na ekranie pojawiają się napisy, mówiące, że dzieło 
dostało liczne i ważne nagrody. I rzeczywiście, jak tu nie nagradzać Felliniego, 
kiedy mówi do nas tak bezpośrednio i z takim wdziękiem, demonstrując przy 
tym to niebywałe i z pewnością niepowtarzalne bogactwo swojej wyobraźni? 

„Ja jednak mam wątpliwości. Nie pierwszy zresztą raz, ale w tym wypadku, to 
znaczy w wypadku „Wywiadu”, są one szczególnie silne. 

Patrzymy na ekran i słuchamy asystenta reżysera — to zapewne prawdziwy 
asystent — który nam oznajmia, jak wspaniale jest pracować z Fellinim. Przygią- 
damy się, jak Fellini ustawia taką czy inną scenę i słyszymy, że jego współpra- 
cownicy zwracają się do niego per mistrzu (i chętnie wierzę, że tak się do niego 
rzeczywiście na co dzień zwracają). Śledzimy wywiad, który na ekranie przepro- 
wadza z mistrzem telewizja japońska (być może Japończycy naprawdę taki film 
zrealizowali) i słuchamy tych pytań, z których przebija podziw i uwielbienie (nie 
wąjlpię, że wielu Japończyków darzy Felliniego prawdziwym kultem). I co Pań- 
stwo o tym sądzicie? Wciągacie się w dobrą zabawę? 

Ja, owszem, wciągam się, spoglądam na ekran z sympatią i podziwem, ale 
od pewnego momentu zaczyna mi towarzyszyć przykre podejrzenie, że obcuję 
z niebywałym popisem egotyzmu i samouwielbienia. Ją wręcz zaczynam przy- 
puszczać, że Fellini sam do siebie zaczął się zwracać per mistrzu. Że tak się 
zwraca w łóżku i w klozecie. Wydaje mi się. że słyszę zachwycone gdakanie 
kury, która zniosła jajko w przeświadczeniu, iż wszystkie jej jaja są ze szczerego 
złota. Lubię dystans, lubię ironię, ale w wypadku Felliniego ten dystans zrobił 
czyć z takiego dystansu? Tylko to, co zostało pod ręką — własny pępek. 

Wspomina w tym filmie Fellini, że kiedyś producenci błagali go, by wprowa- 


|-- dzał do swoich utworów choć promyk nadziei. Dzisiaj powinni błagać o coś 


chleba, utrzymać zdołamy z nim jakikolwiek kontakt? Jeśli Feliini dalej będzie 
powiększać swój dystans wobec spraw tego świata, ani się spostrzeżemy, jak 
znajdzie się zupełnie po drugiej stronie, gdzie już mu będą śpiewać same chóry 
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Narodzenia. 
1 Grześ trafiają do obozu. Ekipa Dej- 
czera jest bodajże pierwszą ekipą fil- 
mową, którą wpuszczono. na teren o- 
bozu uchodźców. 


Grześ I Jędrek czekają na, azyl. 
Tymczasem w kraju rodzicom zostałą 
odebrane 


MATKA: Nie jest wam zimno? 
JĘDREK: Mamo... uważaj na sie- 
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ycerz sprawiedliwości i bezin- 
teresowny mściciel ludzkich 


nej osadzie Oregonu, podejmując na 
odludziu samotną walkę w obronie 
sterroryzowanej społet 

Richard Malone vel Mikołaj Kościu- 
szko (sic!), agent CIA do zadań specjal 
nych, ma za sobą udane misje w Azji 
Południowo-Wschodniej, Santiago i 
Bejrucie, ale ostatniej sprawy nie: do- 
kończył (psychiczna rezygnacja? kry- 
zys wewnętrzny? próba zdobycia wol- 
nego czasu do refleksji?). Malone za- 
ciera za sobą ślady, pakuje do walizki 
poradnik „Graj w pokera, rzuć pracę i 
śpij do południa” i wyrusza samocho- 
dem przed siebie. Defekt wozu zmusza 
go do postoju w przydrożnym garażu 
na głębokiej prowincji. Tam dowiaduje 
się o istnieniu potężnego bossa, wy- 
siedlającego mieszkańców i korumpu- 
jącego lokalny aparat władzy. Malone 
zostaje wciągnięty w grę. odżywa żyłka 
zawodowca, z głupia frant rzuca wyzwa- 
nie i oto „samotny jeździec” staje oko w 


Oko z tajnym sprzysiężeniem, którego 
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macki sięgają daleko. Organizacja pod- 
porządkowana jest fanatyczno-wodzo- 
wskim zapędom .z lekka obłąkanego 
milionera, głoszącego program „napra- 
wy kraju”, przypominający w 
głównych hasłach idee Ku-Klux-Klanu. 
Przy czym nie wiadomo, czy misja pa- 
trotyczna i intencje walki o czystość ra- 
sowo-narodową mają maskować 
zbrodnicze akcje i przestaniać kolosal- 
ne interesy, czy też odwrotnie. Zresztą 
nieważne. 

Dwaj twardzi ludzie zetkną się wkrót- 
ce ze sobą twarzą w twarz, by — jeden z 
ciekawszych, choć niedookreślonych 
wątków filmu — odnaleźć w sobie nieja- 
kie podobieństwo, choć przecież zna- 
leźli się po dwóch stronach barykady i 
nie zamierzają swych miejsc opuścić. 
Zmęczony kondotier CIA i maniak 
świętej krucjaty amerykanizmu mają 
jednak w swoich życiorysach „do- 
świadczenie wietnamskie”. co ich od- 
różnia od innych, a w stereotypie tam- 
tejszego kina sensacyjnego oznacza 
neurozę wytadowującą się w aktach ag- 
resji, przychodzących weteranom ta- 
twiej niż otaczającym ich śmiertelni- 


Recenzje 


kom. Trzeba tu nawiasem wtrącić, iż 
„Syndrom wietnamski” stał się już w tej 
produkcji wyświechtanym liczmanem, 
poręcznym sztonem w podobnych his- 
toryjkach, w których co drugi „chory na 
przemoc” lub co czwarty spośród 
„chorych z powodu przemocy” tłuma- 
czony jest frustracją kombatancką — tak 
że stało się to już zabiegiem mecha- 
nicznym i cokolwiek infantylnym. 

Osnową filmu Coklissa jest pojedy- 
nek Malone'a z podejrzaną organizacją, 
a wygrywa go oczywiście ten, który 
dość przypadkowo stanął po stronie 
słabszych. Choć po drodze napotyka 
jeszcze dodatkowe ktopoty, zaaranżo- 
wane przez ex-przełożonych, ponieważ, 
jak tatwo się domyślić, „wie on za 
dużo” (profesja agenta służb specjal- 
nych należy do tych nielicznych, EE 
nadmiar określonej wiedzy może czło- 
wieka narażać na śmiertelne niebezpie- 
czeństwo). Nasz bohater wszystkim wy- 
zwaniom sprosta i zostawi po sobie po- 
gorzelisko. Wysadzi kwaterę główną or- 
ganizacji, swoiste komputerowe cen- 
trum dowodzenia i wypleni zło do ostat- 
niego źdźbła. Po to jest, po to został 
powołany do życia. 

Na ekranie więc króluje Malone — su- 
perman, twardy jak skała, a ponieważ z 
lekka się już starzeje, więc zdolny jest 
zarówno do bezwzględnego działania, 
jak i tkliwych odruchów opiekuńczych 
wobec natrętnej córki właściciela mote- 
lu i melancholijnych pobudzeń wobec 
dawnej kochanki „z pracy”. Wplątany 
początkowo w serię incydentów zała- 
twia najpierw prowoka-grubą beczkę i 
iego brata, nadrinkowanego watażkę, a 
potem już cały pluton gangsterów, któ- 
rzy za pomocą różnych środków chcą 
go wyprawić na tamten świat. Ale to on 
ich wyprawia, bo takie jest założenie. 
Przy czym sceny finałowej rozgrywki 
wydają się. by tak rzec. średnio pomy- 
stowe. 


Napisało mi się, że w tym filmie kró- 

luje Malone, ale właściwie powinienem 
napisać wprost: Burt Reynolds. Ten 
stosunkowo mało u nas znany, niesty- 
chanie popularny hollywoodzki piękniś 
o nieco fryzjerskiej twarzy i schludnej 
muskułaturze, wąsacz o przeszywają- 
cym wzroku i aksamitnym głosie, rzuca 
wszędzie urok na podiruwajki. Rey- 
nolds, który grywa zarówno w wester- 
nowych serialach, komediowych me- 
todramatach, jak i policyjnych ramotach 
(np. „Hustle”. Aldricha), utrzymuje tu 
całą intrygę na własnych barkach, a re- 
żyser wierzy w jego aparycję. Samotny 
kowboj, good old boy, przegląda że 
więc do woli w kamerze. 
Reynoldsa to bowiem klasyczny PŚ 
padek „aktora narcystycznego”, ogry- 
wającego własny wdzięk. Paulina Kael 
napisała kiedyś coś w tym guście, że 
Reynolds może być nawet wspaniały, 
ale tylko wtedy, gdy nie będzie sobie 
zdawał sprawy z tego, co kreuje, za to 
będzie się przeglądał w kamerze jak w 
lustrze. Jako Malone nie jest wspaniały, 
gdyż niczego nie wprowadza sobą do 
filmu, ałe niewątpliwie to właśnie popu- 
tarność Reynoldsa asekuruje owo stan- 
dardowe dzietko. 

Bo „Malone” w gruncie rzeczy tylko 
powiela znane już chwyty i stereotypy 
amerykańskiego filmu sensacyjnego 
(„Filmowy Serwis Prasowy”: „Znalazły 
Się tu sekwencje pojedynków i pogoni, 
elementy sci-fi i melodramatu, a także 
tzw. social-fiction”). Wszystko przemie- 
szane na tyle, na ile potrzebne jest do 
uatrakcyjnienia widowiska (np. czule fo- 
tograłowane pejzaże) Typowy stan- 
dard: daje się to oglądać i można już 
dalej nie zaprzątać sobie głowy. Chyba 
że ktoś mniema, iż w tej Ameryce to aż 
roi się od organizacji Ku-Klux-Klano- 
podobnych, przeciw którym muszą wy- 
ruszać w bój samotni kowboje... Ale już 
nikt teraz tak nie sądzi. Bush jest na 
razie prawie cacy. 


KRZYSZTOF 
MĘTRAK 


iwo to jest sprawa poważna. 

Piękna i poważna. Piwo jest do 

życia niezbędne, to wie każdy. 

Z pojęciem „Polska” rzecz już 
ma się inaczej. Po pierwsze nie ma 
pewności czy Polska jest Polakowi do 
życia niezbędna. Doświadczenie uczy, 
że niekoniecznie. Po drugie — od dwu- 
stu lat pytają nas belfry przy tablicy — co 
dacie za tę Polskę? Na co jesteście 
gotowi? Przyzwyczailiśmy się, że Pol- 
Ska nie jest miejscem na ziemi, bo jak 
wózek na kółkach bywa przesuwana 
raz w tę, raz w tamtą stronę, ale, że jest 
ogromnym ofiarnym ottarzem. Przyzwy- 
czailiśmy się, inaczej niż na przyktad 
Szwajcarzy, że za Polskę trzeba płacić, 
że Polskę trzeba wytargować. 


Na dwóch głównych pomysłach stoi 
film Jana Kidawy-Błońskiego „Męskie 
sprawy”. Pierwszy to walka o Polskę 
ukazana z perspektywy żabiej, z punktu _ 
widzenia małoletniej podiruwajki, Ona 
10, Gundzia z domu Turowska, relacjo- 
nuje nam historię swej rodziny, historię 
kolejno w rodzinie panujących dzia- 
dów-powstańców, bohaterów, upartych 
romantyków, jeden po drugim zabija- 
nych lub w kibitce na Sybir uwożonych. 
Pomysł drugi to zastosowanie świeżej 
metafory — Polska jako browar i browar 
jako Polska. Bardzo mi ta metafora do 
serca przemawia, wcale nie kpię. Prze- 
mawia mi, bo jest żywa, zdrowa, wyle- 
czona ze spiżowego patosu. By poroz- 
mawiać o tym, co jest dla nas ważne, co 
może być dziś najważniejsze w małow- 
niczym arsenale narodowo-niepodie- 
głościowych rekwizytów, Kidawa-Błoń- 
ski wybrał sobie historię jedynego w 
naszej historii wygranego powstania, 
Powstania Wielkopolskiego. 


Wojna dobiega końca. Wielkie Zmia- 
ny wiszą w powietrzu. Zapyziała mieści- 
na niedaleko Poznania wciąż jeszcze 
żyje na pół gwizdka, Polacy i Niemcy 
żyją obok siebie i ze sobą po sąsiedz- 
ku, raz lepiej raz gorzej, ale żyją. Wśród 
Polaków nie ma wszakże zgody. Jed- 
nych wiatr historii popycha w stronę le- 
galnych komitetów obywatelskich, in- 
nych w stronę karabinów na Niemca. 
Powraca więc dylemat „bić się czy nie 
bić?" Jeśli bić, to kogo? (sąsiada?) — 
jeśli nie bić, to jak długo? Rzecznikiem 
radykalizmu powstańczego i walki 
zbrojnej jest dezerter Maks, rzeczni- 
kiem trwania w legalnych komitetach i 
czekania na parlamentarne ustalenia — 
jego stryj, browarnik Turowski. Zna do- 
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Amerykański 
wojownik 
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Szeroko rozgałęziony gatunek filmów 
walki, często dla uproszczenia nazywa- 
ny „filmami karate”, ma specyficzny 
poddział, którego bohaterami są tajem- 
niczy japońscy wojownicy „ninja”. Ninja 
to członek swoistego „zakonu śmierci”, 
który można by porównać z na pół le- 
gendarnymi „assassinami” z wczesno- 
średniowiecznego Bliskiego Wschodu, 
którymi kierowat równie legendarny 
Starzec z Gór ukryty w niedostępnym 
pustynnym zamku gdzieś w Syrii. 

1 li i drudzy istnieli naprawdę; 
„ninja” istnieją zresztą nadal... bo kto by 
występował w tylu filmach? Czarno ub- 


Browar 


a sprawa polska 


brze historię swej rodziny, nie chce do- 
pełnić dziejowego fatalizmu i być żot- 
nierzem kolejnej przegranej ruchawki. 
Ale wie także, iż wciąż jeszcze jest Po- 
lakiem właśnie dlatego, że co trzydzieś- 
ci lat jeden Turowski dawał głowę w 
polskim powstaniu. 

Kidawa-Błoński zrobił film odważny. 
Naszą powstańczą, narodową, niepod- 
ległościową tradycję próbuje odkurzyć i 
obejrzeć nie przy blasku świec, ale w 
świetle dnia. Być może dostanie po 
głowie od fundamentalistów-narodow- 
ców, być może nie spodoba się także 
skrzętnym  ciułaczom kompromisów. 
Dla jednych będzie bezczelnym smar- 
kaczem, który szlachetną maksymę 
„Chwała zwyciężonym” ośmiela się za- 
mienić na ordynarnie pragmatyczną 
„Chwała zwycięzcom”. Dla_ drugich 
okazać się może jeszcze jedną ofiarą 
mitu, bo przecież w finale odwraca kota 
ogonem, najtwardszym lojalistom i pa- 
cyfistom każe rzucić się w despera- 
ckim, wariackim ataku na koszary. Kida- 
wa-Błoński ma jednak gotową odpo- 
wiedź: „bić się, bezwzględnie bić, gdy 
tylko jest szansa wygranej". Pięknie, 
tyle że rzadko to z góry daje się przewi- 
dzieć, nawet najtęższym głowom. 

Finałowa furia wojenna i zwycięstwo 
stać mają w opozycji do wcześniej- 
szych nieśmiałych ruchawek. Odważył 
się Kidawa-Błański pokazać śmiesz- 
ność niemrawych, nieudanych po- 
wstańców. Ich słabość, bezradność, 
niedorzeczność i zagubienie. Tu widzę 
ton bliski — toutes proportions gardóes 
— „Gorączce" Agnieszki Holland. Od- 
ważył się też Kidawa-Błoński wielkie 
narodowe powstanie pokazać jak wo- 
jenkę ołowianych żołnierzyków. Może 


rani, nadludzko wytrzymał, nieczuli na 
ból, bezsenność, głód, potrafią posłu- 
żyć się każdą bronią. A zestaw tej broni 
jest wprost nieograniczony: niemał każ- 
dy film pokazuje coś nowego. Tajemni- 
czy Q, opiekun Jamesa Bonda, też w 
każdym filmie wymyśla im jakiś nowy 
gadżecik. 


nawet żołnierzyków papierowych, co to 
pójdą w ogień, zginą w mig. bo przecież 
są z papieru. 

W finale jednak Kidawa-Błoński jak- 
by się przestraszył, że portrety przod- 
ków ze ścian pospadają. W finale 
wszystkich swych bohaterów zagania 
do powstania, cieszy się narodową so- 
lidarnością. A ja żałuję, że nie byt kon- 
sekwentny, że nie kazał Turowskiemu 
pilnować browaru i z daleka patrzeć jak 
staje się Polska. Włedy rzeczywiście 
dwoistość dróg byłaby zarysowana do 
końca. „Tyle jest Polski, ile będziemy jej 
trzymać we własnych rękach” — mówi 
Turowski-Ślimak-Drzymała. A_ jednak 
wypuszcza browar z rąk, leci na kosza- 
ry. Czy naprawdę każdy nasz Wokulski 
musi być podszyty lordem Byronem? 
To chyba idealizacja, znalazłoby się kil- 
ku upartych do końca. Dlatego „Męskie 
sprawy” nie są filmem bolesnym, głę- 
boko prowokacyjnym. raniącym uczu- 
cia. Kidawa-Błoński próbuje tylko prze- 
sunąć akcenty. Miarą sensu walki jest 
zwycięstwo i tylko zwycięstwo. Lepiej 
wygrać niż przegrać. Lepiej być zdro- 
wym i bogatym niż biednym i chorym. 
Proste to niby i oczywiste, ale brzmi w 
filmie o naszej historii jako myśl świeża 
i pogląd nietypowy. To dosyć wymow- 
ne, ale wolę nie rozwijać już tej myśli, 
bo sam nie wiem dokąd zajdę. 

Nie dokończony jest w „Męskich 
sprawach” ciekawie zapowiedziany wą- 
tek, czy też raczej problem pt. „wol- 
ność-własność”. Browar jest dobrem 
bardzo konkretnym, piwo jest, może 
być, symbolem uciech cielesnych. | 
nagle ktoś browarnikowi każe, by 
wszystko rzucił, oddał, zaprzepaścił, bo 
liczy się tylko Polska. Jest więc zapo- 


| oto pojawił się amerykański ninja 
pod postacią Michaela Dudikofia. Pisa- 
liśmy o nim niedawno, więc czytelnicy 
wiedzą już, że Dudikoff ma właściwą 
swemu filmowemu „emploi” odpowied- 
nio tajemniczą biografię. To niezbędna 
część legendy. 

Przechodząc do konkretów: Dudikoff 


wiedź tragicznego konfliktu, w finale 
znów pojednawczo złagodzonego, gdy 
powstaniec Maks zamiast lecieć bić 
Niemca, naprawić musi zużytą w po- 
wstańczej potrzebie ciężarówkę. 
Myślę, że „Męskie sprawy” to film 
ważny. Choć nie zawsze znajduje mąd- 
re odpowiedzi, zadaje mądre pytania 
dotyczące naszej myśli politycznej, his- 
toriozoficznej, naszej narodowej men- 
talności. „Męskie sprawy” to film zdro- 
wy, powstały z myślenia niezależnego, 
wyzwolonego ze schematów. A także 
tragikomedia, której wielu by można 
wyszukać patronów. Trochę z Mrożka, 
trochę z Munka, trochę z kina czeskie- 
go z jego mieszaniną rubaszności i na- 
głej powagi, przaśnego konkretu i od- 
robiny poezji. Postać narratorki, mało- 
letniej mądrali, chłopo-baby, kutej na 
cztery nogi Spryciary, stanowić ma 
przede wszystkim sposób uzyskania 
odautorskiego dystansu do wydarzeń, 
sztandarowo-wiecowej retoryki. Gun- 
dzia wszystkich po kolei robi w konia, 
dla niej nie ma spraw przegranych. Sto- 
suje metody skuteczne: oszustwo, 
szantaż, przekupstwo, co tylko się da — 
byle dopiąć swego. Pokazuje honor- 
nym powstańcom na czym polega poli- 
tyka, zwyciężanie w grze. Pamiętajmy, 


jest naprawdę dobrym aktorem. Powie- 
działbym, że trzecim karateką-aktorem, 
po Bruce Lee i Chucku Norńsie. Dla 
mnie zdecydowanie najsympatyczniej- 
szym. Lee i Nomis sprawiają przykre 
wrażenie _ przetrenowanych maszyn. 
Dudikoff jest młody, wspaniale zbudo- 
wany i kiedy walczy, sprawia wrażenie 
tak naturalne, jakby się oglądało wal- 
czącą panterę. 

Akcja „Amerykańskiego wojownika” 
rozgrywa się współcześnie, na Filipi- 
nach, gdzie w amerykańskiej bazie woj- 
skowej kwitnie korupcja na całego. 
Całe iransporty -broni i zaopatrzenia 
bezszelestnie przechodzą w posiada- 
nie rzekomo lewicowych partyzantów, 
faktycznie złowrogiego gangstera, pro- 
ducenta i handlarza narkotyków. Potem 
w bazie pojawia się skromny kierowca, 
szeregowiec Joe Armstrong. I już pod- 
czas pierwszego sfingowanego napadu 
na transport stawia czoła tłumowi na- 
pastników (jeszcze nie wiemy, że to są 
prawdziwi „ninja” na usługach gangste- 
ra). ratując przed porwaniem nieznoś- 
ną, choć bardzo ładną córeczkę do- 
wódcy bazy. Polem już dla szeregowca 
Armstronga nie ma życia. Wprawdzie 
mający go unicestwić zabijaka pułkowy, 
Murzyn sierżant Jackson, w walce z Du- 
dikoffem zbiera- straszne cięgi i oczy. 
wiście serdecznie się z nim zaprzyjć 
nia, ale jest ich tylko dwóch przeciw 
połączonym siłom amerykańskiej armii, 


Karolina Czernicka i Maciej Robakiewicz 


że dla historyków niemieckich Powsta- 
nie Wielkopolskie było nożem w plecy 
wbitym niemieckim władzom i współo- 
bywatelom poznańskiego. Zorganizo- 
wani w legalnych strukturach, słowni i 
honorowi Polacy nagle odwrócili się od 
władz, złapali za broń i pogonili sąsia- 
dów Niemców precz. Zachowali się 
nieelegancko. | wygrali. 

Gundzia wnosi trzeźwość absolutną, 
jest tak trzeźwa, że trudno z nią wytrzy- 
mać. Gundzia dodaje filmowi ironii i au- 
toironii także przez punkt widzenia wy- 
rozumiałej kobiety, która z przymruże- 
niem oka patrzy na dziecinadę chłop- 
ców w wielkiej powadze załatwiających 
swe „męskie sprawy”, chłopców, którzy 
nigdy nie dorosną. A przecież gatunek 
trzeba zachować, Gundzia-Lizystrata o 
tym pamięta. Dlatego fakt, że to właśnie 
Gundzia przejmuje browar, napawa op- 
tymizmem. Opowieść Gundzi jest jed- 
nak nie dokończona, ostatnie słowa 
brzmią „W roku 1945..." i tu głos zostaje 
zawieszony, relacja przerwana. Co mo- 
gło stać się w roku 1945? Wiadomo: 
browar upaństwowiono. | piwa diabli 
wzięli 


MACIEJ 
. PAWLICKI 


filipińskich gangsterów i całej chmary 
„ninja”. 


Dwóch to rzeczywiście zbyt mało, 
więc scenarzysta podrzuca trzeciego. 
Jest nim stary Japończyk, wychowawca 
i duchowy ojciec Armstronga, niespo- 
dztewanie odnaleziony po latach. Teraz 
siły.nie tylko się wyrównują, ale po pro- 
stu „zwycięstwo mamy już za przysło- 
wiowym pasem”, jak mawiał niezapom- 
niany sprawozdawca olimpijski, redak- 
tor Dyja. Następuje niezwykle efektow- 
na rozprawa: jeden (+ dwóch) przeciw 
wszystkim. Dudikofi to uwiarygodnia! W 
dodatku czyni z Armstronga nie tylko 
maszynę do zabijania, ale wyposaża go 
w myśli i uczucia, które najzupełniej u- 
sprawiedliwiają trafne, choć może nie- 
co na wyrost określenie jednego z an- 
gielskich krytyków: „He's a body buil- 
ded James Dean” (to James Dean kui- 
turysta). 


Jak zwykle filmy walk wschodnich 
„Amerykański wojownik” jest utworem 
głęboko moralnym. Całe zło jest tu wy- 
nikiem korupcji, egoizmu, kłamstwa i 
żądzy zysku. Dobro jest bezinteresow- 
ne. Trup pada gęsto, ale nie ma sadyz- 
mu, zbędnego okrucieństwa, którego 
pełno "w rozmaitych „Cobrach”, 
„Samotnych wilkach McQuade” i in- 
nych śmieciach zalegających nasze ek- 


rany. (sob) 
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i kobieta: 


mosiera 
Monte Carlo, wpadająca w ucho, pa- 
miętna do dzisiaj muzyka Francisa Lai. 
A przy tym ta cała prościutka historia 
miłosna została opowiedziana ze swa- 
dą i wyczuciem rytmu. Lelouch dosko- 
nale _ potrafit wykorzystać swój 
niezawodny zmyst obserwacji, fotogra- 
ficzną biegłość, umiejętność improwi- 
zowania. 

Wiedy, przed ponad dwudziestu laty 
wydawato się, że oto wreszcie pojawił 
się prawdziwy film artystyczny dla 


wszystkich, bo przecież opinię canneń- | 


skich jurorów podzielili francuscy pro- 
ducenci i widzowie w wielu krajach. Pri- 
madonną stał się nie tyłko sam film, 
fecz także, i przede wszystkim, jego re- 
żyser. Rówieśnicy Leloucha skarżyli się 
jednak, ię parczc 
własny start, ponieważ od każdego z 
nich, od ich pierwszych filmów oczeki- 
wano podobnych wpływów kasowych. 

Ale już wtedy, przed łaty, część fran- 
cuskiej krytyki zarzucała Lelouchowi ta- 
twiznę, ba, nawet bezmyślność. Więk- 
szość jednak bronita go. Być może, że 


to już od wielu lat pojęcie, nazwa dia 
lekkiej, tatwej w noszeniu i taniej kon- 
fekcji filmowej na jeden sezon. Nigdy 
już jednak reżyser, który użyczył swoje- 
go nazwiska tego typu produktom fil- 
mowym, nie potrafił wyansować z po- 
dobnym sukcesem kolejnej kolekcji. 
„Kobieta i mężczyzna” ciągłe pozostaje 
jego najgłośniejszym osiągnięciem. 
Trudno się więc dziwić, że Lelouch 
postanowił jeszcze raz sprzedać to, co 
cieszyło się takim wzięciem. W tece ze 


biegały po płaży w deszczu, a dzisiaj są 
już dorosie. Dziewczynka z „Kobiety i 


eat, Zaczyna zdjęcia filmu, potem 
je przerywa, aby wziąć inny temat ro- 


normandzkiej 
plaży, z hoteliku. Drugi jest historią krę- 
cenia fabularnej fikcji: najpierw o nich, a 
potem o człowieku, który potrafił zręcz- 
nie zamaskować zabójstwo, ale został 
zdemaskowany przez filmowców, za- 
nim to jeszcze uczynił aparat sprawied- 
wóści. W tym pierwszym filmie są sce- 
ny, w kiórych odnajduje się znów to, co 
tak urzekało w roku 1966. Chociażby 
pierwsza po latach rozmowa w kawiarni 
Anouk Aimće i Jean-Louis Trintignanta, 


dla siebie po upływie lat. Anne ciągie 


mieszka tam, gdzie dawniej. — A więc 
nie zmieniłaś dzielnicy — konstatuje on, 
byle mieć jakiś pretekst, punkt zacze- 
pas Tak, tylko dzielnicy nie zmieni- 
tam— odpowiada ona, dając mu do zro- 
zumienia, że wiele się już w jej życiu 
wydarzyło. Może, gdyby Lelouch zaufał 
bodę improwizacji, skupił się wytącznie 
na nich, potrafitby wzruszyć widzów 
rozdmuchaniem tiącego się jeszcze u- 
czucia tych dwojga. Tak się jednak nie 
stato. Umiar, skupienie, kamerainość to 
dla Leloucha za mało. On wierzy w 
gię atrakcyjnych dodatków, magię 
szminek. Zachowuje się 
jak debiutant, który od razu chce wpa- 
kować do swojego pierwszego filmu 
pomysły, 


trwającą ponad dwadzieścia łat karierę. 
Powinien już dawno zrozumieć, że nie 
sposób pokazywać znów brulionu z po- 
mystami nie na jeden, lecz kilka filmów. 
Może po prostu winien korzystać z po- 
rad scenarzysty, który Z 
jego brulionu wziąłby to, co najistotniej- 
sze, nadał temu jakiś kształt. Upart się 
jednak, że sam napisze scenariusz fil- 


rów, ich urok i wdzięk, dał na początek 
brawurową jazdę samochodem, potem 
nawet burzę. piaskową na pustyni. 
Gdzie tylko mógł ozdabiat stary wykrój 
nowymi dodatkami. Nikomu jednak nie 
potrafił wydrzeć z gardła okrzyku podzi- 


wu dla tego „patchworku”, okrzyku, 
który jedna z polskich plastyczek dow- 
cipnie tłumaczy „patrz jaki terk!". 


Dreszcze 


i opieki 
tor Emil Hobbes morduje młodą dziew- 
czynę. Policja prowadzi śledztwo 
wspierana przez ordynatora wewnętrz- 


duje się, iż Hobbes zaszczepił zamor- 
dowanej dziewczynie 

przez siebie przerażającego kac 
Powstałe ze skrzyżowania wii 


dyneg: 

skich filmu Cronenberga — „Mucha” — 
wykazuje zadziwiającą zbieżność za- 
równo podejmowanych tematów, jak i 
rozwiązań formalnych. Obsesje sek- 
sualne, zagrożenie wewnętrznej równo- 
wagi ludzkiego żywota przez wynatu- 
rzony elekt manipulowania prawami 
przyrody, upodobanie do szokowania 
widza i naruszanie granicy ztego smaku 


li, a także *sodomii, o ile traktować pa- 
sożyty jako zwierzęta. Ale film może być 
równie dobrze opisem prób ucieczki 
współczesnego. człowieka od cywiliza- 
cyjnego reżimu i technologicznego per- 
fekcjonizmu. 


Cronenberg świadomie 
schematami, 


i operuje 
szydzi z_ popularnego 


freudyzmu Normana O. Browna, neguje 
sukcesy cywilizacji industriałnej. Wyko- 
Rz przy tym znane schematy io 


eni „Nocy żywej śmierci” Romero. 

„Dreszcze” jednakże powstały przed 

„lnwazją porywaczy ciat" Kautmanna 
ósmym 


ENEA) 


WIDEO '88 

W tegorocznym numerze 6 „Filmu” poprosiliśmy Czytelni- 
ków o nadesłanie nam informacji o filmach ostatnio ogląda- 
nych na wideo. Jak zawsze apel ten nie przeszedł bez echa. 
Otrzymaliśmy kilkadziesiąt listów; wiele: z nich zawierało dłu- 
gie wykazy filmów, dzięki którym uzyskaliśmy szereg iniere- 
sujących informacji pozwalających drukować recenzje z tych 
filmów, które są w obiegu. Wśród autorów listów razlosowaliś- 
my w formie nagrody trzy książki, które — mamy nadzieję — 
okażą się interesujące. Oto autorzy wyłosowanych listów: 
Stefan Juśko z Gdańska, 
Dariusz Pakuiski z Inowroctawia 
Ratał Rosłaniec z Radomia 

Nagrody wysyłamy pocztą. A poniżej kolejny wykaz filmów 
obecnych w obiegu wideo, które recenzowaliśmy na łamach 
FILMU w numerach 117/89: 
THE AMERICAN FLYERS (Kolarze) — 15/89; AN AMERICAN 
TALE (Amerykańska opowieść) — 9/89; BENJI — 11/89; BRAD- 
DOCK: MISSING IN ACTION lil (Braddock: zaginiony w akcji 
Ill) - 1/89; BOLERO — 7/89; BURGLAR (Włamywacz) — 8/89; 
DAS BOOT (Okręt; Łódź) — DEATH RACE 2000 (Wyścig 
śmierci 2000) — 9/89; DEATH TRAP (Pułapka) — 8/89; THE 
DESTROYER (Niszczycieł) — 6/89; ELECTRA GLIDE IN BLUE 
(Pechowa Elektra Glide) — 11/89; THE EMERALD FOREST 
(Szmaragdowy las) — 17/89; FLASHPOINT (Punkt zapłonu) — 
1/89; FRENCH CONNECTION II (Francuski łącznik II) — 17/89; 
THE GREAT WALDO PEPPER (Wielki Waldo Pepper) — 15/89; 
GULAG (Gułag) — 9/89; IN LIKE FLINT (Nie ma jak ię - 
12/89, THE LIVING DAYLIGHT (Żywe wiało dnia) — 
LOOKER — 4/89; MAD MAX BEYOND THUNDERDOME Mai 
Max lll) — 10/89; OUR MAN FLINT (Nasz człowiek Flint) — 12/ 
89; THE PARTY (Przyjęcie) — 15/89; PEE-WEE'S BIG ADVEN- 
TURE (Wielka przygoda Pee-Wee ; 
tokół) — 14/89; RAT BOY (Szczurek) —5/89; REBEL WITHOUT 
A CAUSE (Buntownik bez powodu) — 10/89; SEMI TOUGH 
(Pół pary) — 9/89; SHAKEDOWN (Gliniarz w 
SPHINX (Sfinks) — 12/89; SUDDEN IMPACT (Nagłe. zderzenie) 
— 4/89; TEACHERS (Nauczyciele) — 16/89; THE TERMINAL 
MAN (Człowiek terminal) — 14/89, THAT LUCKY TOUCH (To 
coś) — 17/89; THIEF — p. Violent Street; THE TWILIGHT ZONE 
(Strefa mroku) — 11/89; VIOLENT STREET [THIEF] (Wolny 
strzelec; Ulice przemocy) — 9/89. 


Lepke 


LEPKE. Reżyseria: Menahem Gołan. Wykonawcy: Tony 
Curiis (Louis „Lepke” Buchalter), Anjanette Corner (Berni- 
ce Meyer), Michael Callan (Robert Kane). USA, 1974. 
Sensacyjny, 110 min., kolor. Dla dorosłych. 


Mafia. To prawie zawsze faceci z bliznami, prawie nigdy nie 
zdejmujący kapeluszy, szastający tysiącami 
dolarów, bez opamiętania strzełający z amerykańskich karabi- 
nów maszynowych, ale w domu — mówiący w swoim rodzin- 
ram języku po włosku. Te wycąda zakorzeniony w świa 


między sobą po włosku, czasem — po polsku. 
Nigdy nie byli to Żydzi. A taki obraz amerykańskiej mańi był 
po prostu fałszywy. 

Coś jednak ostatnio się zmieniło, oto zaczęły powsiawać 
filmy wypełniające tę osobliwą lukę. Do nich należy „Lepke” 

Menahema Golana — i najgłośniejszy: „Dawno temu w Amery- 
ce” Sergio Leone. 

„Lepke” (przydomek szeła żydowskiej mafi) opowiada o 


Humphrey Bogart, Peter Lorre, Mary Astor i Sidney Greenstreet 


Sokół 
z powymalowywanymi 
nogami 


Do tej pory czytaliśmy tylko o barbarzyńskich wy- 
czynach komputerowych troglodytów, którzy wynależ- 
li sposób na tanie (względnie) kolorowanie klasycz- 
nych filmów czarno-białych. Dla większości,tych fil- 
mów jest to zapewne zabieg obojętny. Ale telewizyjny 


Louis „Lepke” Buchalter (Tony Curtis), Lucky Luciano (Vic 
Taybacij, Albert Anastasia (Gianni Russo) oraz pomniejsi, daj 
Frank Oosiello i inni, to postacie historyczne, 

f” ówczesną 


juz zupemie 
4 marca 1940. roku został stracony w Sing Sing. Lucky 
Luciano przeżył go o ponad dwadzieścia lat. 
KRZYSZTOF 


pokaz kolorowego ..Sokoła maltańskiego" był aktem 
żałosnym. Trudno sobie wyobrazić gorszy elekt pła- 

styczny. Bogart z ceglastymi wypiekami, Greenstreet 
w GEE szłafroku, Lorre w musztardowym so- 
sie. Próbowałem przełączyć telewizor na odbiór czar- 
no-biały, ale okazało się, że kolorowanie zniszczyło 
jakość kopii . Mam dla TVP propozycję: 
jeśli się tylko da, kupować prawa do emitowania fil- 
mów klasycznych, takich właśnie jak „Sokół maltań- 
Casablanca" „Dyliżans” czy „W aa połud- 


czasie nominację do Oscara za piękno barwnych 
zdjęć, wyemitowano przecież w wersji czarno-białej. 
Dia równowagi? | (sob) 


DZIEWIECIU 
GNIEWNYCH LUDZI 


Tadeusz Sobolewski 


LZJ...[ŻZ_'sdevsz Szyma al 


Kinorama 


W środku: Willem Datoe 


Alan Parker 


Fot film-echo/FILMWOCHE 


czyli Anglik w Ameryce 


Najnowszy film Alana Parkera „Płonące 
Missisipi” już od pierwszego dnia, czyli od 
premiery na amerykańskich ekranach, wzbu- 
dził sprzeczne opinie. W prasie ukazały się 
artykuły chwałące i polępiające. Podobnie 
było w dyskusjach telewizyjnych i w wywia- 
dach. Film Parkera mówi o czasach już dość 
odległych, bo o roku 1964, który naznaczyły 
w USA zamieszki rasowe, demonstracje i 
marsze wolnościowe, prześladowania, ale 
takżo odważne akcje zarówno biatych, jak i 
Murzynów na rzecz sprawiedliwości i ideałów 
humanizmu. Przeciwnicy filmu uważają, że 
tatszuje i deformuje takty, zwłaszcza wtedy, 
gdy pokazuje dwóch agentów FBI (grają ich 
Gene Hackman i Wiliem Dafoe), prowadzą- 
cych śledztwo w sprawie zamordowania 
trzech obrońców praw obywatelskich. — W 
rzeczywistości — twierdzą — ludzie z FBI nie 
mieszali się do takich spraw. 

Alan Parker ripostuje ze spokojem: — To 
jest śledztwo policyjne. Akcja rozgrywa się w 
roku 1964. Nie chodzi o wydarzenia z tamie- 
go lata. Niektórzy Amerykanie pytają, Co w tej 
sprawie ma do powiedzenia jakiś Angiik. Ale 
dlaczego temalem nie zająt się do tej pory 
żaden amerykański reżyser? 

Filmy Parkera (zrealizował ich do tej pory 
osiem, z tego tylko jeden w Angii) często 
ściągają na siebie gromy krytyki. — Alan lubi 
dociskać gaz do dechy — Stwierdza rodak 
Parkera, Stephen Frears.— W sztuce — powia- 
da Parker — nie nałeży bać się porażki. | cytu- 


Ku-Klux-Klan w akcji 
Fot. film-echo/FILMWOCHE 


je Bernarda Shaw: — Jedynym sposobem 
przypuszczenia ataku na dzieło sztuki jest 
zrobienie innego dzieła sztuki. Dodaje też: — 
W ciągu dwóch godzin opowiadam historię, 
która mogłaby być tematem pięćdziesięciu 
filmów. Teraz takie filmy powstaną. Także i z 
punktu widzenia Murzynów. To dobrze. Mój 
film otworzył drogę innym. I należy mieć na- 
dzieję, że każdy z nich rozszerzy naszą wie- 
dzę. 

Wśród tych, którzy krytykują „Płonące Mis- 
sisipi” z największą pasją, są ludzie pamięta- 
jący doskonałe tamto lało i stosunek białych 
do Murzynów. 

— Rozumiem ich — mówił Parker w wywia- 
dzie dla „Le Figaro”. — Rozumiem ich gniew. 
Chcieliby, aby ten jeden fim poruszył 
wszystko. Chcieliby odnaleźć swoją osobistą 
historię i prawdę. Czym jest prawda? Moim 
zdaniem obraz tamtego lata jest złożony i 
skomplikowany. Właśnie wiedy narodziła się 
świadomość obywatelska. I to nie tylko na 
Południu Stanów i nie tylko w samej Amery- 
ce, ale na całym świecie. Najważniejsi w 
„Płonącym Missisipi” są dwaj biali. Bo tak 
wiaśnie została pomyślana ta historia. Najis- 
totniejsza jest dla mnie prawda i uczciwość 
lego, co pokazuję. Głęboko wierzę, że mój 
film oddaje przysługę całemu ruchowi na 
rzecz praw obywatelskich, ponieważ widzo- 
wie chodzą do kin i mówią o filmie. A kiedy 
mówi się i pisze, nawot nie szczędząc najsu- 
rowszej krytyki, film osiąga swój cel. 

Dawniej szalenie przejmowałem się kryty- 
kami, dzisiaj patrzę na nie bardziej filozończ- 
nie. Moją pasją jest realizowanie filmów, a nie 
reagowanie na opinie widzów i krytyków. 

Sztuka nie istnieje bez pasji. Podziwiani 
przeze mnie reżyserzy lo właśnie ludzie ob- 
darzeni pasją: Scorsese, Forman, Bertołuc- 
ci 

Realizując własne _fimy nauczyłem się 
cierpliwości. Wiem już teraz również, że nie 
trzeba nieustannie krzyczeć, że nieraz po 
prostu wystarczy Szepiać. 

Obecnie piszę scenariusz kameralnego fil- 
mu o obazach jenieckich, prowadzonych 
przez Japończyków w czasie ostatniej wojny. 
A potem przystąpię do sfilmowania musicalu 
„Nędznicy”. Za każdym razem, kiedy oglą- 
dam go na scenie, wychodzę poruszony i 
zastanawiam się, jak sfilmować to widowi- 
sko. 


Diabelskie 
wiatry 


W styczniu dobiegły końca zdjęcia do 
filmu Hugha Hudsona, który jeszcze nie 
ma tytułu. Scenariusz pióra Michaela 
Wellera („Hair”, „Raglime”), główne role 
zagrali Donald Sutherland i Adam Horo- 
wiiz — debiutant na ekranie. Dia starsze- 
go pokolenia istotny może jest fakt, że 
Adam Horowitz to syn dramaturga israe- 
la Horowitza. Młodsi znają go jednak tyl- 
ko jako muzyka zespołu „rap-rock” — The. 
Beastie Boys. 

Scenariusz odwołuje się do gwałtow- 
nych, pustynnych wiatrów, unoszących 
się nad Los Angeles. Nazywa się je „dia- 
belskimi wiatrami”. Podobnie jak trudno 
przewidzieć, kiedy powieją, tak również 
nie sposób przeniknąć dzisiejszej mło- 
dzieży. Młodzi z zamieszkanych przez bia- 
łych przedmieść Los Angeles tworzą 
bandy stosujące gwatt i przemoc. Wielu 
uczestników tych gangów trafia nie do 
więzienia, lecz do klinik psychiatrycz- 
nych. To właśnie spotka Tima Doołana 
(Adam Horowitz). którym opiekuje się 
doktor Charles Loftis (Donald Suther- 
land). 

52-letniego Hugha Hudsona zalicza 
się do filmowców brytyjskiej „trzeciej fali” 
(wraz z. Alanem Parkerem i Ridleyem 
Scottem). Fascynują go układy rodzinne, 
zwłaszcza stosunki ojciec-syn. Może to 
wynika z jego biograńi. Zwierzył się nie- 
dawno Mananne Ruuth z „Le Figaro" 
— Mój ojciec otrzymał wychowanie godne 
dżentelmena-armera. - Zostat tylko 
skromnym posiadaczem. Nigdy nie po- 
trafi się z tym pogodzić. Ptzez całe życie 
miałem poczucie winy, że pochodzę z 
klasy uprzywikejowanej. I jeszcze teraz 
nie potrafię się z tego wyzwolić. 


Co się tyczy mojego najnowszego fil- 
mu, to przecież każdego dnia wielkie ty- 
tuty w gazetach iniormują o aklach gwał- 
tu i przemocy w Los Angeles. Trudno nie 
zauważyć, że to wszystko dzieje się, nie 
tylko w tzw. inner city, czyli tam, gdzie 
mieszkają biedacy, że przestępczość 
szerzy się nie tylko wśród młodych Mu- 
rzynów czy Latynosów. że na drogę prze- 
siępstwa schodzi mieszczańska mło- 
dzież, bogata i ciesząca się nieograni- 
czoną wolnością. Kiedy sytuacja staje się 
krytyczna, rodzice tych młodych próbują 
rozwiązać „problem” za pomocą pienię- 
dzy. Umieszcza się więc młodocianych w 
ośrodkach psychiatrycznych i w sposób 
dyskretny, za sprawą czeku, ma Się kło- 
pot z głowy. 

Akcja filmu rozgrywa się w San Fer- 
nando Valley, na przedmieściu Los An- 
geles, w epicentrum „american dream. 
Tutaj każdy w rodzinie ma samochód, w 
ogrodzie każdego domu znajduje się ba- 
sen kąpielowy. Ale to właśnie z San Fer- 
nando Valley rekrutuje się. większość 
młodocianych pacjentów miejscowych 
klinik psychiatrycznych. 


Brytyjczyk Hudson podjął temat typo- 
wo amerykański i zaangażował między- 
narodową ekipę. Operatorem był Juan 
Luis Anchia, soenogralem — Assheton 
Gordon, którego nazwisko znaleźć moż- 
na w „Legendzie” Ridleya Scotia. 
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żni” Doris Dómńe to najzabaw- 
media filmowa w RFN lat o- 
iątych, „Pieniądze” — nowy film 
łorki zaczyna się tam, gdzie 
się także nowela „Raj 
Doris Dónie jest Monachium 
Wie jak ludzie tutaj żyją, jak się 
) czym marzą, jak mówią, ubie- 
mieszkają. Na przykład, mat- 
llerów, które jest tak przecięt- 
nazwisko. Dwoje dzieci, mąż 
senknecht) bezrobotny, długi w 
mek na przedmiejskim osiedlu 
kwiatki, kanapa w kwiatki, haf- 
erweta w kwiatki, kwiaty w wa- 


> pewnego dnia pani Carmen 
ilie Zóckier) — tłusta cera przy- 
la, usta umalowane czerwoną 
w peruce blond, w drogim fu- 
iarach_przeciwsłonecznych — 
a bank. Ten najbliższy, z którym 


od zgiełku i burzy, wywołanych 
rawę Martina Scorsese", kana- 
yser Denys Arcand, zutor „L- 
perium amerykańskiego", pra- 
„Jezusem z Montrealu”. wspót- 
|irancusko-kanadyjską. Wystę- 
n filmie siedemdziesięciu akto- 
cia trwały półtora miesiąca, a 
e w trzydziestu różnych miejs- 


zbieżność projektów Scorsese i 
est przypadkowa? Ma przecież 
także podobny film Paula Ver- 
Denys Arcand chętnie używa 
ynchronizacja”: — W pewnych 
ch powstają identyczne prądy. 
> na całym świecie myśli o zro- 
samej historii 


ucand wpadt na ten pomyst 
owo. Mówi: — W czasie przygo- 
realizacji „Upadku imperium a- 
skiego” zgłosił się na zdjęcia 
ntody aktor, przepraszając, że 
tę. Graf Jezusa w widowisku pa- 
wystawianym od czterdziestu lat 
lala (po angielsku w parzyste 
nia, po francusku w dni niepa- 
dla turystów odwiedzających 
um Mont-Royal. Udział w takim 
u jest ostatnią deską ratunku 
ów, którzy wszystkiego próbo- 
niczego nie znaleźli 
dy aktor nie gra w „Jezusie z 
ale Arcand nie potrafił za- 
o jego historii pisząc scena- 
jego filmu. — Zastanawiałem się 
1 wywiadzie dla „Le Monde" — 
życie takich ludzi, w dzień ubie- 


się o pracę, a w nocy mówią- 
kie stowa. 


» filmu „Jezus z Montrealu” 
Fot. Promióre 


stale jest w kontakcie, „Bo innego banku 
nie znam” zwierza się dyrektorowi fili i 
sąsiadowi (August Zimer), którego wzięła 
jako zakładnika. | tak się to zaczyna... 

Doris Dórie opowiadała historie o mi- 
łosnych trójkątach, teraz zrobiła opo- 
wieść o czworokącie. Pani Miiler ląduje 
w łóżku z kierownikiem fili, a pan Miller 
usiłuje wyjść na swoje z młodą przyja- 
ciótką (Sunnyi Melles). Ale jest w tym fil- 
mie także coś więcej; jak niegdyś w 
„Mężczyznach” przekonująca opowie: 
© klasie średniej, pełna dobrze zaobser- 
wowanych szczegółów, zarazem bliska 
szęczywistości jak i absurdalna. 

» Dómie jest w tym bardzo dobra. A 
sama opowieść? No cóż, hollywoodzki 
zawodowiec napisatby ją lepiej, tylko, że 
nie jesteśmy w Hollywoodzie. „Pienią- 
dze” można jednak obejrzeć. A to z po- 
wodu Sunnyi Melles. Ta aktorka — lenio- 
ne włosy, jaskrawo czerwone wargi — jest 
fantastycznym talentem komediowym. 

W „Mężczyznach” odtwórcy głównych 
ról zawdzięczali bardzo wiele reżyserce 
Doris Dorne. w „Pieniądzach” rezysena 
fest przeciętna. Ale dzięki Sunnyi Melles 
jest to dobry film. 


„Jezus z Montrealu" maluje więc życie 
aktorów. występujących w widowisku pa- 
syjnym. Główny bohater, Daniel gra w 
tym przedstawieniu i jest jego reżyserem 
Za radą proboszcza wprowadza zmiany 
zarówno do tekstu jak i inscenizacji. A 
przez cały czas przygotowań życie akto- 
rów upodobnia się do życia uczniów Je- 
zusa. — To pozwala mówić — twierdzi Ar- 
cand — o życiu, śmierci, o chcześcjjań- 
skim miłosierdziu i wierze, którą także 
powinien posiadać aktor grający swoją 
rolę. „Pasja” jest tutaj potraktowana jako 
parabola. 

Bohater (gra go Lothaire Biuteau) czy- 
ta najnowsze tłumaczenia Talmudu, os- 
tatnie egzegezy Ewangelii, studiuje daw- 
ne dokumenty, odnajduje szczegóły do- 
tyczące ukrzyżowania w Szacownym piś- 
mie „Revue archóologique biblique”. 
— Cały film — mówi Arcand — usiany jest 
niedawnymi rewelacjami naukowymi 0 
prawdziwym życiu Jezusa i jego męce. 
Pokażemy w wielkim planie wszystkie te 
dokumenty, które  postużyty. Martinowi 
Scorsese do „Ostatniego kuszenia Chry- 
stusa”, - 

Reżyser wzdycha, ale wie, że się nie 
wymknie. Tak, czytał powieść Nikosa Ka- 
zanizakisa. Nie, nie widział filmu Scorse- 
se. — Ale wyobrażam sobie, ze miat kło- 
poty. Na ekranie to, co prawdopodobne 
staje się absolutną prawdą. Natomiast w 
moim filmie chodzi o reżysera, wystawia- 
jącego widowisko. Można powiedzieć, że 
„dezus z Montrealu" to film o tym. co 
przydarzyło się Mariinowi Scorsese. 

Scorsese miał zostać księdzem. Ar- 
cand otrzymał surowe wychowanie reli- 
gijne — przypomina Henri Bóhar w „Le 
Monde". Jego malka byta zakonnicą-kar- 
melitanką, ale musiała opuścić klasztor 
ze względów zdrowotnych. Arcand broni 
się przed zarzutami, że chce wziąć jako- 
by odwet za swoje wychowanie. — Nie ma 
mowy ani o rewanżu, ani o zakwesliono- 
waniu Ewangelii. Ewangelia to najistot- 
niejszy tekst naszej cywilizacji. Słowa Je-. 
2usa nieustannie budzą mój głęboki nie- 
pokój. To filozofia życia, od której nie 
sposób uciec. Jedyna. Kochajcie biiżnie- 
go jak siebie samego. Nikt nigdy tego 
nie powiedział w ten sposób. 


Nie otrzymała nagrody Cezara, ale była prawdziwą ozdobą 
wieczoru, w czasie którego wręczano srebrne statuetki za naj- 
lepsze filmy i kreacje aktorskie kina francuskiego. Cyrielle 
marzy o filmie kostiumowym, obawia się jednak, że powstają- 
ce obecnie widowiska ku uczczeniu rocznicy francuskiej re- 
wolucji są zbyt do siebie podobne. Trzeba więc poczekać aż 
powróci moda na stylowe melodramaty. 
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Jak zrobić 

wielki 
międzynarodowy 
przegląd filmowy, 
w którym 
znalazłyby się 
pozycje 
nieznane 
jeszcze widowni, 
zdolne przyciągnąć 
stałych i nowych 
bywalców 
Viennale, 
imprezy, która 
wrosła już 

w kulturalny 
pejzaż Wiednia 


„Kobiety na granicy stuk nerwowego”, reż. Pedro Almodówar (Hiezpenie) 


CELULOIDOWA 
SAŁA 


yrektorzy Viennale, pan Helmuth 
Dimko i pani Veronika Haschka 


MARIA 
OLEKSIEWICZ 


kać wsparcia w pięknie i tajemniczości fla- 


są wiemi formule imprezy, która 

stanowi swoistą konfrontację 
tego wszystkiego, co w. najnowszym kinie 
światowym jawi się jako interesujące i świe- 
że. Wyławiają więc filmy nie tylko z Cannes 
czy Wenecji, ale także z Montrealu i Turynu. 
Starają się, aby zł przegląd miał jakiś 
wiodący motyw. W zeszłym roku była nim 
szeroka prezentacja kina brytyjskiego, w tym 
— kina hiszpańskiego. Ma Viennale swoją 
znakomitą oprawę graficzną, którą od paru łat 
robi osiadły w Wiedniu polski plastyk Leszek 
Wiśniewski, ma swoje imprezy towarzyszące, 
swoich gości. W zeszłym roku urządzono re- 
trospektywę Felliniego i to z udziałem same- 
go Maestro, w tym roku przyjechali na otwar- 
Cie swojej retrospektywy Paolo i Vittorio Ta- 
viani. 


Hiszpanie 
chcą się śmiać 


Wiadomo. że 
serskim kina hiszpańskiego jest 
teraz Pedro Almodóvar (rocznik 1949). Pokaz: 


także scenarzystą i to takich filmów jak „Z” 
Costy-Gavrasa i „Wojna się skończyła” Alai-- 
na Resnais. 
Almodóvar nie zamierza rozdrapywać ran 
hiszpańskiej wojny domowej. nie chce szu- 
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menco. Czuje się związany z madrycką „Mo- 
vidą”, wolnościowym ruchem zrzucającym 
pęta pruderii i hipokryzji po śmierci Franco. 
Ten ruch miał wiele elementów subkulłury 


deep z” 


4; 


cipem. Za mistrzów wybrał sobie Bily Wikde- 
ra i Blake Edwardsa. To właśnie ich godna 


Pepa dodała aż trzydzieści nasennych pigu- 


Almodóvar nie przejmuje się krakaniem o 
obumieraniu kina. Wie bowiem, że dobra ko- 
media zawsze zdolna będzie przyciągnąć wi- 
dzów. Już przecież Johan Huiinga dowodził, 


At waż oto zle 
mu „Panie generale”, jak i Antonio Mercero 
w „Spotkamy się w niebie”. „Panie genera- 


„Obserwator”, reż. Arvo iho (ZSRR) 


et" jest to historyjka o starych generałach, 
przechodzących przeszkolenie, 


h Swoim którzy 
już w końcu nie wiedzą kto jest prawdziwym 
Caudillo. 

ZAZ też znaczy 


śmiech 
_ZAZ to firma, znak jakości. ZAŻ to skrót od 


pokazali swój najnowszy produkt „The Na- 
ked Gun" (Naga strzela) Gwiazdórem jest 
Siwowłosy Szt ZAWSZE W 
gamiturze i „pod krawatem”, Lesiie Nielsen. 


By! w tegorocznym wiedeńskim przegłą- 
dzie także, opisany już na naszych tamach, 
brytyjski film „Wysokie aspiracje” Mike Leig- 
ha, nie pożbawiony akcentów satyry na tha- 
tcherowskich i 


syndrom kapo. Dwa niezwykłe portrety 
dwóch Rosjanek, dwa niezwykde filmy kina 
głasnosti. 


Lata 

pięćdziesiąte 

są znów modne. W zachodnich butikach Sty- 
lizuje się sukienki na tamien okres, w mie- 


«i. Viennale nie mogło więc pominąć filmu 
Gćzy Beremćnyiego „Eldorado”, pokazują 
cego w zakończeniu Budapeszt z. roku 
1956. K 

„To olśniewający film.. Jak prawdziwy 
mia. Pag mó cą Szczeośc 1. 60 


ziecał bratankowi-pisarzowi, że 
obmabyi niy Bratanek dopełni os- 
taniej woli stryja, ku oburzeniu starych przy- 
geście 
Lois dK laj ęczniki 
i pięćdziesią- 
Sol Rady Huzziaa ich W 


jop 
o tej połężnej rzece, która toczy swoje 
poz kaset płynie 
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pięknym modrym Dunajem”. To rzeka 
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„Wiedeń jest inny: 50 lat po Anschiussie” 
ye, 
dych Amerykanów, Davida Leitnera i Susan 


choanalitycy, historycy, studenci, aktorzy, ka- 
baretowi artyści, a Kurt Waldheim w wygło- 
szonym w telewizji przemówieniu po raz 
pierwszy przyznaje się do odpowiedzialności 
także Austriaków za Holocaust. 

Taki dokument powinien był powstać. 
Dziwne, że nie zrobili go Austriacy. Może nie- 
wygodnie jest przystawiać samemu sobie lu- 
stro do twarzy, aby dostrzec to, 0 czym każdy 


rzy wyciągną i na taśmie 
utrwalą nasze racje i postawy. u 


Twórcy krótkiego metrażu 


GOŁO 


O filmach 
MARIANA 
CHOLERKA 


cenarzysta Stefan Dziedzic, 
bohater błyskotliwej komedii 
Roberta Glińskiego „Łabędzi 
śpiew”, bezustannie zadaje 
sobie pytanie — jaki model kina upra- 
wiać, czy ma być „goło i wesoło, czy 
smutno i problematycznie, czy arty- 
styczni 
Reżyser filmów animowanych Marian 
Cholerek opowiedział się za pierwszą 
możliwością. Wybór ten nie wykluczył 
ewentualności trzeciej. Jego kino sta- 
nowi swoisty ewenement w rodzimej, 
niezwykle poważnej, często napuszo- 
nej, stawiającej proste pytania, a udzie- 
lającej skomplikowanych i zagmatwa- 
nych odpowiedzi, autorskiej twórczości 
animowanej. Cholerek robi filmy, które 
— przede wszystkim — chcą widza ba- 
wić. Z grona polskich twórców filmu a- 
nimowanego tylko Alexander Sroczyń- 
ski w podobny sposób traktuje kino. 
„Ludzie, którzy lubią uchodzić za inte- 
lektualistów: — twierdzi Sroczyński — 
gardzą horrorem, kryminałem, komedią. 
Taka moda. Ręczę, że w skrytości du- 
cha uwielbiają te gatunki. Ja się nie 
wstydzę komercji i czerpię z «pogar- 
dzanych» gatunków pomysły. Przyznaj- 
my się szczerze — każdego z nas pocią- 
ga atmosiera grozy, śmiech także robi 
nam dobrze, prawda? Nie mam naj- 
mniejszej ochoty rozdzierać przed wi- 
dzem własnej duszy ani też analizować 


wielkich problemów”. Wydaje się, że 
pod tą konstatacją krakowskiego twór- 
cy Marian Cholerek podpisałby się o- 
biema rękami. 

Nie jest to jednak kino komercyjne w 
powszechnym, pejoratywnym rozumie- 
niu tego słowa, czego dowodem liczne 
nagrody festiwalowe, m. in. w Oberhau- 
sen, Teheranie, Krakowie. To tylko u 
nas często uważa Się, że kino może być 
albo rozrywkowe, albo artystyczne. 
Kino Cholerka ma się tak do masowej, 
rozrywkowej produkcji, jak — posługu- 
jąc się przykładem radiowym — emito- 
wane kilka lał temu „60 minut na godzi- 
nę” do „Wesołego autobusu”. 


Zanim Cholerek stworzył i zaczął u- 
prawiać własne kino, musiał spłacić (i 
ciągle spłaca) pewien haracz wytwórni. 
Stąd w jego twórczości odcinki 
popularnych Seriali przeznaczonych dla 
najmłodszych widzów („Reksio”, „Przy- 
gody Bolka i Lolka”, „Pampalini —łowca 
zwierząt”, „Wyprawa prolesora Gąbki 
„Lis Leon") czy zieceniowe filmy rekli 
mowe. Każdy realizowany film traktuje 
jednak serio. Jego „zieceniówki”, jak i 
filmy dziecięce (też w pewnym sensie 
„zlecone”) odznaczają się rzetelnością i 
periekcją wykonania. Cholerek ma 
duże poczucie humoru, jest do tego o- 
sobowością przewrotną. Realizując zie- 
coną przez „Unitrę” reklamówkę, zarek- 
lamował przede wszystkim... własną (i 
kolegów) twórczość. Stworzył film, bę- 
dący montażem najlepszych fragmen- 
tów własnego „„Jutra...” i „Nocnych lo- 
tów”, a także „Impasu” Zdzisława Kud- 
ty, „8 13/4" i „Mini” Bronisława Zemana, 
przedzielając poszczególne sekwencje 
reklamowymi sloganami. Pomimo nie- 
spotykanego, jak na film reklamowy, 
metrażu (blisko 30 minut), ogłąda się 
go znakomicie; na podobnej zasadzie 
jak przerywane reklamami filmy fabular- 
ne w zachodniej telewizji. 


Po zrealizowaniu czterech odcinków 
„Reksia” stworzył Cholerek pierwszy 
film stricte autorski — „Jutro... (1974). 
Jest to futurologiczny żart o człowieku 
żyjącym w sztucznym zuniformizowa- 


Bohaterowie seriału „Parodie słynnych westernów” 


nym i odhumanizowanym świecie 
przyszłości, zmieniającym sobie mózg 
w zależności od sytuacji (praca — ko- 
chanka — dom). Sugeśtywna plastyka, 
szybki montaż i ekspresyjna, powtarza- 
jąca ten sam niespokojny motyw, mu- 
zyka Jana Kantego Pawiuśkiewicza na- 
dają filmow: ostry, wyrazisty charakter. 

W podobnym tonie utrzymana jest 
„Strzelnica” (1975), (nagrody w Ober- 
hausen i Teheranie). Biegnący przez 
płotki, z tarczami strzelniczymi na pier- 
siach, „lekkoatleci" zostają ostrzełani 
przez snajperów rozlokowanych na linii 
mety. Ten, który wygrywa, a więc ten, 
któremu udało się uniknąć śmierci i do- 
trzeć do mety, w nagrodę z ostrzeliwa- 
nego staje się strzełającym. Tę gorzką, 
metaforyczną opowieść o ludzkim losie 
podał Cholerek w niezwykle atrakcyjnej 
wizualnie formie, ważne treści przyo- 
blekt w efektowne komiksowe opako- 
wanie. 


„Nocne loty” (1978), kolejny udany 
film Cholerka (po drodze była mniej u- 
dana „Babcia”) — pierwszy najwyraźniej 
erotyczny (choć szokujące — jak na owe 
czasy — „momenty” pojawiły się już w 
debiutanckim „Jutrze..."). W owym cza- 
sie reżyser współpracował ze znanym 
rysownikiem, scenarzystą i także reży- 
serem filmów animowanych — Andrze- 
jem Czeczotem. W wyniku tej współ- 
pracy powstały trzy filmy, chyba najlep- 
sze w całym dorobku Cholerka, właśnie 
„Nocne loty”, a także „Oracz” (1981) i 
„Odłloty” (1983), oparte na scenariu- 
szach Czeczota. W rozwoju tzw. ero- 
tycznego kina animowanego ten duet 
twórczy okazał się pionierski i... osa- 
motniony. Dopiero w 1987 roku po- 
wstały udane filmy innych twórców pa- 
rodiujące ten gatunek kina popularne- 
go (.E-16” Ryszarda Szymczaka, „Sen 
nocy letniej” Ludwika Kronica). 

„Nocne loty" to opowieść o kochan- 
ku, który po spełnieniu swej miłosnej 
powinności wychodzi z łóżka, siada 
przy stole i... konstruuje lotnię, by przy 
jej pomocy „wyfrunąć” z mieszkania; 
ma zresztą poważne kłopoty, bowiem 
do drzwi dobija się mąż oblubienicy... U 
Cholerka przestworza są bogato zalud- 
nione. Wszyscy uprawiają „nocne loty”. 
Bohater filmu także musi dość długo 
dobijać się do własnego mieszkania, 
wszak lotnia to mechanizm dość skom- 
plikowany i jego budowa musi „chwilę” 
potrwać... 

Latają również bohaterowie „Odło- 
tów”. Skrzydlaci młodzieńcy uprowa- 
dzają hożą wiejską dziewczynę, która 
dzięki jednemu z nich zakosztowała u- 
roków miłosnych uniesień. Ścigający 
ich, uzbrojeni w cepy i widły chłopi, tak- 
że zaczynają fruwać. 

Tytułowy oracz z kolejnego filmu 
wprawdzie nie lata, ale pędzi w oszoła- 
miającym tempie poprzez naszą polską 
rzeczywistość. Spotykane po drodze 
przeszkody pokonuje w myśl zasady, 
wyśpiewanej kiedyś przez Kazimierza 
Grześkowiaka: „chłop żywemu _nie 
przepuści, bo potęgą jest, i basta”. Za- 
sada ta dotyczy w równej mierze płci 


przeciwnej, jak i urzędów państwo- 
wych, czy „Dziennika Telewizyjnego”. 

Serię erotyków Cholerka uzupełnia 
cykl „Polowanie... polowanie...” (dwa 
pierwsze odcinki) złożony z krótkich fil- 
mików, ilustrujących w dowcipny spo- 
sób stwierdzenia: „Koniec wieńczy 
dzieło” i „Sezon na rogacze rozpoczę- 
ty”. 


„Kino erotyczne” uprawiane przez 
Cholerka, traktowane z przymrużenieni 
oka, zaprawione jest pewną dozą orygi- 
nalnej poezji (szczególnie „Odłoty”), co 
nadaje mu specyficzny urok i wdzięk. 

W 1985 stworzył reżyser film utrzy- 
many w konwencji westernu — „Siroc- 
co”, nie do końca udany, jednak nie- 
zwykle ważny w jego dorobku. Właśnie 
dzięki tej realizacji wpadł na znakomity 
pomysł zrobienia animowanej serii pa- 
rodii słynnych westernów. Jako pierw- 
Szy wziął na warsztat klasyczny film Fre- 
da Zinnemanna „W samo południ 
Powstała ,, „Dwunasta zero zero” (1987), 
perfekcyjnie opowiedziana historyjka o 
tym, jak to popularne rozrywki męż- 
czyzn z Dzikiego Zachodu zastąpiono 
nowymi, bardzi przyjemnymi, a 
wszechpotężny colt został zdetronizo- 
wany przez seks. Szybkie tempo, istna 
feeria gagów, znakomita animacja i 
montaż „atrakcji” w warstwie fabularnej 
to cechy kina, do którego Marian Cho- 
lerek zdotat nas już przyzwyczaić. Od- 
RZ, więc: powstał kolejny „fajny” 

film. 

Obecnie pracuje 'nad animowaną 
wersją „Dyliżansu” Johna Forda. Film 
powstaje powoli, co wiąże się z kłopo- 
tami kadrowymi bielskiej wytwórni. W 
czasie trwającej już prawie dwa lata 
realizacji pastiszu „Dyliżansu” wyreży- 
serował Cholerek wideoklip, a właści- 
wie krótki film muzyczny, będący ilu- 
stracją jednej z ciekawszych piosenek 
Kory — „Sie ściemnia”. Tym niezwykle 
udanym debiutem w nowej dla siebie 
dziedzinie udowodni, jak wielkie możli- 
wości rozwojowe drzemią w animacji. 

„Raport o stanie polskiej animacji” 
opracowany w roku ubiegłym przez 
specjalną komisję ekspertów stwier- 
dza: „Roła animacji w świecie staje się 
coraz większa. Telewizja satelitarna 
Stwarza zapotrzebowanie na _ rozwój 
form elementarnych i uniwersalnych za- 
razem, funkcjonujących poza barierą ję- 
zyków narodowych. Animacja tworzy 
rodzaj ekranowego języka, który umoż- 
liwia porozumienie się z odbiorcą bez 
komentarża, dialogu. Pozwala na upra- 
wianie reklamy towarów, propagandy, 
polityki, religii, itp." Cholerek swym wi- 
deoklipem jeszcze raz tego dowiódł. 
Film znałazt się ponoć na jednej z ame- 
rykańskich list przebojów, co jest wy- 
czynem wręcz niewiarygodnym, gdyż 
produkcje twórców  pozaamerykań- 
skich raczej się na nich nie pojawiają, 
chyba że ich twórcą jest Zbigniew Ryb- 
czyński. Ale to już „temat na inne opo- 
wiadanii 


MARIAN CHOLEREK — scenarzysta, 
autor oprawy płastycznej i reżyser fil- 
mów animowanych. Ur. 10 IX 1946 w. 


son Crusoe; 1985 — Sirocco; 1987 — 
Dwunasta zero zero; 1988 — Sie ście- 
mnia. 


BELMONDO: 
byłem rozpaskudzonym 


dzieckiem 


- CA się zagubiony, owdowiały. 
Ostatniego wieczoru widzowie urządzili 
mi półgodzinną owację. Śpiewali: „To 
jest tylko do widzenia”. Miaiem tzy w 
oczach. 


© Utożsamił się pan z tą rolą? 
Tak. | sądzę, że nie bytem w tym 
odosobniony. W pewnym momencie, 
kiedy Kean gra Otella, zrobiłem przer- 
wę, kazałem zapalić wszystkie. Światła 
na sali i zapytałem: „Ale dlaczego mnie 
nie lubicie?". A widzowie odpowiedzie 
i: „Ależ skąd, lubimy pana”. Nie wie- 
dzieli, czy to byt tekst sztuki czy Bel- 
mondo przeżywa kryzys. Im dłużej gra- 
łem tę rolę, tym większe robiłem postę- 
PY- 


© Przez 28 Iat trzymał się pan z 
dała od teatru... Czyżby powrót na 
scenę oznaczał początek nowego e- 
tapu pańskiej 

— Sąw niej różne okresy. Jestem jak 
malarz, który m: swój okres biękitny, 
swój okres owy. Miałem chwile 
wspaniałe w filmach Louisa Malle'a, 
Jean-Pierre Mebille'a, Jean-Luc Godar- 
da, Philippe de Broki. Zaspokoitem 
większość moich aktorskich marzeń. A 
także marzeń sportowych. Pokazywa- 
tem się tylko w kalesonach, zwieszałem 
się z helikoptera, bałem się, bawiłem. 
Jestem doprawdy  rozpaskudzonym 
dzieckiem. Tytuł najnowszego filmu Le- 
loucha odpowiada mi w stu procen- 
tach. 

© Czy w tym wszystkim nie było 
trochę lenistwa? 

Ależ tak! Trudno jest powiedzieć 
„nie” sukcesowi. Nie znam aktora, który 
by to potrafił. To nie my wybieramy suk- 
ces, to on nas wybiera. Ale teraz nikt 
mnie nie sktoni do spacerowania po 


r nie ani ani borsalino. Nie ani 
ym razem ma cołta, kapelusza typu jest giinia- 


skrzydle lecącego samolotu. To było 
bardzo sympatyczne, ale już wystarczy. 
Osiągnąjem wiek, kiedy sobie powie- 
działem, że mam jeszcze szansę, aby 
być w formie, a tę formę chcę wykorzy- 
stać jako aktor. 

© Czy byt pan ofiarą własnego 
sukcesu? 

— Wie pan, zawsze należy kierować 
się własnym instynktem. Były filmy, któ- 
re mi odradzano. Już przy „Do utraty 
tchu" mój agent powiedział: „Zrujnuje 
pan swoją karierę”. Uważałem, że ten 
film nigdy nie wejdzie na ekrany. Kiedy 
wieczorem wracałem do domu, mówi- 
łem żonie: „Wspaniale, bawimy się 
świetnie i śmiejemy się do rozpuku, ale 
to zupełnie niczemu nie służy”. Godard, 
jak sądzę, wcale nie uważał, że robi ar- 


z powodu śmiania się do rozpuku? 
— Właśnie tak było. Film „Do utraty 
tchu” stanowił dla mnie przełom, uświa- 
domił mi, że nie muszę być tylko komi- 
kiem. Bo co dostawałem w Conserva- 
toire? „Szelmostwa Skapena”, role słu- 
żących w sztukach Moliera. W teatrze 
występowałem tylko w wodewilach. 


— Bo zawsze pozostałem widzem. 
Lubię różnorodne rodzaje kina. Jako 
producent stawiam sobie za cel, po- 
dobnie jak Delon, zajmowanie się 
gwiazdorem nazwiskiem Belmondo. 

© _ Ale nie robi pan perfum... 

— Nie robię perfum, nie zajmuję się 
reklamą. Nigdy nie wystąpiłem w żad- 
nym filmie reklamowym. 

© A także i telewizji? 

— Nigdy. Tylko raz wystąpiłem w 
„Trzech muszkieterach”. Byłem wtedy 


Jean-Paul Belmondo 


bardzo młody. Jestem zażartym prze- 
ciwnikiem systemu, polegającego na 
robieniu dwugodzinnego filmu z sześ- 
ciogodzinnego serialu. 

© Ale Delon... 

— Jeżeli mój przyjaciel Delon to robi, 
oznacza to, że lubi telewizję. Ja nie lu- 
bię. Podobają mi się w telewizji reporta- 
że sportowe. 

© Aw kinie? 

— Uwielbiam filmy Bergmana. Uwiel- 
biam Felliniego. Ale nie widzę siebie w 
filmie Felliniego. Są aktorzy, którzy krzy- 
czą: „U Felliniego gotów bytbym powie- 
dzieć tylko jedną kwestię!”. Ja nie. O- 
Czywiście, w młodości wielbiłem „Wat- 
koni”, „Niebieskiego ptaka”. Któż by 
nie chciał zagrać w tych filmach? Tylko 
że Fellini nigdy się o mnie nie ubiegał. 

© Czy były w pańskiej karierze 
chwile upokorzeń? 

— Och, tak. W młodości grałem w 
sztukach, których nikt nie oglądał: w 
„Cezarze i Kleopatrze" na scenie Sarah 
Bemhardi i na scenie Huchette w „Glo- 
riana zostanie pomszczona”. Na scenie 
było nas osiemnaścioro, a na widowni 
tylko osiem osób. 

© 


— Tak. Na przykład wraz z Laurentem 
Terziefiem braliśmy udział w zdjęciach 
próbnych do „Windą na szałot”. Louis 
Malle wybrał, zamiast któregoś z nas, 
Georgesa Poujouly. W  „Prawdzie” 
Clouzota była rola dyrygenta, wyprze- 
dził mnie o ułamek centymetra Sami 
Frey. To jak w tenisie. Jest już pan w 
finale, a potem przegrywa pan z krete- 
sem. 

© Czy sprawiło panu przyjemność 
to, że znów pan gra u Ciaude Lelou- 
cha? 

— Tak, bo Claude doskonale opo- 
wiada historie, a poza tym darzę go 
zaufaniem. To nie ja w czasie zdjęć za- 
daję pytania w rodzaju: „No dobrze, 
stary, ale co właściwie robimy?" On 
doskonale rozumie aktorów. Jest dla 
nich wspaniały. Zaproponował mi rolę 
człowieka w moim wieku, człowieka, 
który nie jest ani gangsterem, ani oszu- 
stem. Mam nadzieję, że widzowie po- 
godzą się, że postarzałem się, że mam 
brodę, że jestem nieco zniszczony. 

© Czy bylby pan gotów zagrać 
rolę dziadka? 

— Oczywiście. Jestem _ przecież 
dziadkiem w życiu. Okropne byłoby tyl- 
ko to, gdybym powiedział panu: »Jutro 
zagram w „Rambo IV" i pokażę co zna- 
czą muskuły!«. Wiek nie jest moją ob- 
sesją. Nie chcę tylko znaleźć się w sy- 
tuacji starszego pana udającego mło- 
dzika. 
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Spotkanie z Marią 


Uroda, elegancja, 
talent, tak można 
najkrócej 
scharakteryzować 
Marię Gładkowską 
jako księżną Daisy 

w filmie Filipa Bajona 
„Magnat” . 

i serialu telewizyjnym 
„Biała wizytówka” 


„Wyjście awaryjne” i węgierski 
4 powstawały niemal równolegle. 
Było to dla mnie mocne i emocjonujące 
wejście w życie zawodowe. Reżyser 
Andras Ferenc szukał odtwórczyni jed- 
nej z głównych ról wśród młodych pol- 
skich aktorek. Potrzebował kogoś zu- 
pełnie nieznanego, o słowiańskim typie 
urody. Po paru próbach jego wybór 
padł na mnie. Miałam szczęście: film 
Ferenca zdobył nagrodę w Berlinie Za- 
chodnim. 
© W połskim kinie zaistniała pani 


— Propozycja zagrania księżnej Daisy 
przyszła wtedy, gdy odczuwałam wielką 
potrzebę grania, głód aktorstwa. 
Wcześniej bowiem miałam przerwę za- 
wodową spowodowaną względami ro- 


Fot. R. Sumik 


DOPIERO 
ZACZYNAM 


Z Gyórgy Cserhaimim w „Sępie” Andrósa Ferenca 


Gładkowską 


dzinnymi. To wspaniałe zagrać intere- 
sującą rolę_w „towarzystwie Grażyny 
Szapoławskiej, Jana Nowickiego, Ol- 
gierda: Łukąszewicza, Bogusława Lin- 


przed przystąpieniem do zdjęć: 

— Tak, oczywiście. Podstawą moich 
wyobrażeń o Daisy byta lektura jej pa- 
miętników „Tanięc. na wulkanie”, które 
w swoim czasie uznane zostały za re- 
welację i cieszyły się ogromną popułar- 
nością na rynku. ańglo-amerykańskim. 
Szukałam zarówno informacji podsta: 
wowych jak i szczegółów, które pomo- 
głyby mi zbudować duchowy portret 
bohaterki. 

Daisy była osóbowością kontrower- 
syiną i fascynującą. Stała mi się bliska 
ze względu na pasję życia, energię psy- 
chiczną, dzięki której potrafita zacho- 
wać niezależność. Jej dramat polegał 
na tym, że nie mogła się zmieścić w 
świecie pruskiej mentalności i obycza- 
jowości. 


© W kilku scenach gra pani kobie- 
kilkadziesiąt 


— Nie odczuwałam psychicznych 
oporów przed utożsamieniem się z sie- 
demdzięsięcioletnią księżną; to nie jest 
wprawdzie tatwe, ale za to ciekawe. A 
charakteryzacja? Była znakomita. Pro- 
blem polegał jedynie na noszeniu jej 
przez np. dziesięć godzin dziennie. 
Moja skóra zaczęła się buntować prze- 
ciwko gumowej powłoce. 


— Ten typ postaci jest rzeczywiście 
filmowo atrakcyjny i kuszący, ale nie 
wiem czy to akurat mam być ja. 

1 


— U Kawalerowicza i Bajona gram 
role nieduże, ałe za to reprezentacyjne: 
generałowej napoleońskiej i ambasa- 
dorowej, która w czasie zimy stulecia 
znalazta się na dworcu w Koluszkach. 
Po paru latach wystąpiłam znów u And- 
rasa Ferenca, tym razem w filmie histo- 
rycznym „Dziki las”. Wątki osobiste po- 
łączone są tu z historycznymi wydarze- 
niami walki narodowowyzwoleńczej, a 
ja zagrałam główną rolę kobiecą, ary- 
stokratki, która odważnie szuka swego 
miejsca w rzeczywistości. Z kołei w u- 
tworze Andrasa Kardosa wcieliłam się 
w poslać opiekunki trudnej młodzieży. 
© Czy po dotychczasowych do- 
już pani ok- 
reślić to, czego pani szuka jako aktor- 
ka, zarysować pełniej swoje możli- 
wości? 

— Jeszcze za mało zagrałam, za mało 
wiem o sobie. Przede wszystkim jednak 
chciałabym jak najdłużej zachować 
wartość wobec wszystkich szans jakie 
stwarza aktorstwo. 

© Wśród motywów wyboru tego 
zawodu — ij 

— Zainteresowanie człowiekiem. Za- 
wsze przypatrywałam się ludzkim za- 
chowaniom, szukałam psychologiczne- 
go kontekstu. Chciałam rozumieć in- 
nych i rozumieć to, co dzieje się we 
mnie. 


2 
— To jest pozomy konfiikt, oparty na 


manipulacji słownej. Ten kto dąży do 
prolesjonalizmu, jest na najlepszej dro- 
dze by być artystą. To dobrze, że patos 
zastąpiła powściągliwość i język bliższy 
poczuciu rzeczywistości. Mnie taka sy- 
tuacja odpowiada. Mimo, że mówię ra- 
czej o zawodzie, a nie o powołaniu — nie 


Fot. R. Pajchel 


czuję się wcale uboższa niż moje po- 
przedniczki sprzed lat. 


Rozmawiał 
KRZYSZTOF 
DEMIDOWICZ 
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Sharon Tate 


i „Bal wampirów” 


dawna przymierzaliśmy się z Górardem do napisania jakiejś 
parodii filmu o wampirach. Za każdym razem, gdy szliśmy w 
Paryżu na horror, widzieliśmy, że budzi tylko wesołość publicz- 


O ności. Dlaczego nie zrobić filmu, którego komizm byłby zamie- 


rzony” (. ) Zrozumiałem, w jakiej scenerii powinien rozgrywać się taki film: nie w 


jak przy „Nożu w wodzie”, krajobraz narzucił mi miejsce akcji, zanim w głowie 
powstał pomysł fabuły. 
Nie chcieliśmy już współpracować z Compton Group. (-) Musieliśmy znależć 
Gdy Filmways wyraziła 


Gćrardem scenariusz. Widzieliśmy w „Balu wampirów” (w Połsce film znany jest 
pod tytułem „Nieustraszeni zabójcy wampirów” — porcie ya paolę 
gatunku, ale także film dowcipny, elegancki, sirskeyjny plastycznie. (_) Sam 
zamierzałem zagrać Alfreda, asystenta Abronsiusa. W roli Sary, seksownej có 
karczaiarzą, wiaziałeea JIS Jak Ale Fiiway: miła na wrdoka kam ebioskę 
Ilekroć rozmawialiśmy na ten temat powracało w kółko jedno nazwisko: Charon- 
tais, a może brzmiało to Charontait? Tak właśnie bowiem wymawiałem je z tran- 
cuska, nie mając zresztą pojęcia, o kogo chodzi. Dowiedziałem się wkońcu, że 
Filmmways podpisała kilniet kontrakt z aktorką o nazwisku Shar Taie (| ) 
Przedstawiono mnie Sharon Tate na przyjęciu, które Marty Ranschoff wydał w 
hotełu Dorchester, bawiąc przejazdem w Londynie, ze swoim wspólnikiem Joh- 
nem Calleyem. Wymieniliśmy uścisk dłoni, kilka zdawkowych uprzejmości, nume- 
ry telefonu —. Aby Sj a az pawia 
Londynie roiło się od ładnych dziewczyn. Miała urodę w guście amerykańskim — 
wcale nie taką wymyśliłem sobie do „Balu wampirów”. Musiała jednak wywrzeć 
na mnie niemałe wrażenie, bo zatelefonowałem do niej, kiedy Filmways podkreś- 
liła raz jeszcze, że spółce zależy na zaangażowaniu aktorki, z którą już podpisano 
kontrakt. Umówiliśmy się na kolację. Okazało się, że Sharon nie była ani naiwna, 
EAPRS 


ani głupia. Nie przypominała wcale kociaka made in Hollywood. Pocho- 
dziła. ńskiej, przeciętnej rodziny, ale właściwie i do tego stereotypu nie- 
zupełnie pasowała (-) Największe wrażenie wywarło na mnie coś, co nie wiązało 
się z jej urodą, a mianowicie pewien rodzaj promieniowania właściwy naturoin 


Przyjechaliśmy w samym szczycie zimowego sezonu i narciarze wcale nie byli 
Sharon Tate | Ferdy Manyne w „Nieustraszonych zabójcach wampirów” 


„ROMAN” 


zachwyceni, że monopolizujemy wyciągi i kolejki. O pokoje było trudno, poupycha- 
no nas zatem w rozmaitych hotelach porozrzucanych po całym terenie. Samo zgro- 
madzenie ekipy technicznej i aktorów na płanie nastręczało piekielne trudności. (.) 

Z kłopotów wybawił nas mój pierwszy asystent, Roy Stevens. Uczestnicząc w 
kręceniu takich epopei jak „Doktor Żywago” i „Lawrence z Arabii”, stał się specja- 
listą od wielkich produkcji. Wynajął teraz pół tuzina śniegowych skuterów i pojazd 
na gąsienicach do przewożenia ekipy. Roy potrafił podtrzymać morale naszej 
małej armii, rozśmieszając wszystkich ilekroć skuter wywrócił się, pojazd utknął 
w zaspie, albo ekipa zgubiła drogę i straciwszy wiele godzin, docierała do celu tyłko 
po to, by dowiedzieć się, że gęsta mgła uniemożliwia kręcenie. (-) Ogólnie jednak, 
mimo sarkania Anglików na miejscowe piwo, nasza mieszana ekipa żyła raczej 
zgodnie w swym górskim, przyprawiającym o klaustrofobię ustroniu. Nie zdarzył 
zest e nz ny które zakłócały kręcenie „Matni”- 

Właśnie w Ortisei moje stosunki z Sharon nabrały innego zabarwienia Wkrót- 
ce po rozpoczęciu zdjęć poszliśmy razem na kolację. Gdy odprowadzałem ją do 
hotełu, zapytałem, nie bez wahania, czy chce, bym do niej wstąpił Obdarzyła mnie 
swym jedynym na świecie promiennym uśmiechem i skinęła głową. Taki był 
prawdziwy początek naszej miłości. 

Powróciliśmy do Londynu i do sztucznego śniegu w atelier MGM. Sharon 
zatrzymała swoje mieszkanie na Eaton Place, ale coraz więcej czasu spędzaliśmy 
razem. (-) 

Sharon przeniosła się do mnie. (-) Była to stopniowa. przeprowadzka — coraz 
więcej czasu spędzaliśmy razem, w mojej szafie powoli przybywało j 
Potem zaproponowała mi, żebyśmy spróbowali mieszkać razem. „Nie bój się — 
uspokajała mnie — nie jestem jamochłonem, jak niektóre panie”. 

Ee REZ rara kabin paliła ico wała by pika 
zać mi, że rozumie mój stył życia i nie zamierza ograniczać mojej wolności. 
inna kobieta nie dała mi dotąd takiego zapewnienia. 

Wprowadziła się na dobre wkrótce po Wielkanocy. (.) Odkryłem nowe cechy 
osobowości Sharon: wspaniale gotowała i lubiła zajmować się domem. 

Oczywiście, jej przenosiny pociągnęły za sobą wielkie zmiany w moim życiu. 
Coraz więcej wieczorów spędzaliśmy w domu i zaczęliśmy przyjmować przyjaciół. 
(-) 

Scena z „Balu wampirów”, w której Sharon ukazuje się nago w wannie — wyko- 
rzystałem zresztą to ujęcie dla Playboya —stała się tematem jednej z niezliczonych 


owej scenie Sharon Tate pa się mieć malutki Jora Prawdopodobnie będzie 
Pan chciał powtórzyć to ujęcie”. 

Na co odpowiedziałem: „Pański niepokój jeszcze wzrośnie, kiedy dowie się Pan, 
że w dodatku urósł jej kutas”. 

Scenie tej zawdzięczaliśmy zresztą istny grad uwag mających ustrzec nas od 
przekroczenia granie przyzwoitości. Notatka, jaką skierowała do mnie MGM, kie- 
dy dyrekcja zapoznała się ze scenopisem świetnie ilustruje pruderię, na którą cier- 
piał wówczas przemysł filmowy. Widać, jak niebywałe zmiany zaszły od tanątych 
czasów. 

Strona 5 — Prosimy unikać zbliżeń dekoltu aktorki. 

AZER Cała sekwencja kąpieli ma się odbyć szybko i bez eksponowania 

"Strona 14 — Intymne pieszczoty Alfreda leżącego na dziewczynie są nie do przy- 
jęcia w formie opisanej w scenie 10. 

Strona 17 — W całym filmie nie należy nadużywać drastycznych efektów. W 


i występujące w dialogu. W danym 
przypadku O gp AAA a p 
Strony 22-24 — Napaść na dziewczynę należy pokazać z wielką ostrożnością, 
gdyż bohaterka jest w wannie. Prosimy unikać wszelkiej zbędnej nagości. Poza 
EEE EEE tora ogien dO 
Strona 30 — Nie możemy wyrazić zgody na kwestię „Zaraz ci go wsadzę w_" 
Strona 59 — Nie możemy wyrazić zgody na okrzyk: „Jezus”. Prosimy, aby na tej 
samej stronie nie używać dwa razy z rzędu słowa „kurwa”. 
SE GĘ Przestrzegamy Pana przed pokazywaniem nagiej dziewczyny w 


a "Strony 15-16 — Jest całkiem oczywiste, że Herberta należy scharakteryzować 


Pzck 5 
zj ROMAN POLAŃSKI 


Przekład autoryzowany 
KALINA ! PIOTR SZYMANOWSCY 


Książka Romana Polańskiego ukaże się w wydawnictwie „Połonia”. Tytuły 
publikowanych fragmentów pochodzą od redakcji. 


yf dobrotliwym władcą. Gło- 
sił tylko jedno prawo: dajcie 


tak on władał na ziemi w obszarze swe- 
go państwa. Grizzii razem z górami wy- 
tonit się z mroku wieków. Stanowit ich 


zęły 
wać się opowiadania i powieści Jame- 
sa Olivera Curwooda (1878-1927), 
ćwierókrwi Indianina że szczepu Mo- 
i pisarza. Nie znano wówczas słowa „e- 
kologia”, ale istnieli ludzie, którzy ko- 
chali przyrodę i walczyli o jej prawa, 
czasem nawet skuteczniej niż dzisiejsi 
„ziełoni”. Curwood zajmuje wśród nich 
jedno z najpierwszych miejsc. Pocho- 
dzący z miasteczka Owosso w stanii 
Michigan, wychowany wśród dzikiej 


jej chwałę i walczył o jej prawa. „Będę 

zawsze pamiętać, jak to pewnego dnia 

w górach Kolumbii Brytyjskiej w ciągu 

niespetna dwóch godzin zabiłem cztery 

niedźwiedzie grizzli i tym samym znisz- 
tat 


Jest to tyłko jeden wypadek z wielu, 
gdy myśłę o sobie niemal jak o zbrod- 
niarzu... Moje książki o zwierzętach są, 
w drobnej mierze, próbą naprawy zła...” 
—pisat w przedmowie do „Władcy skal- 
nej doliny”, jednej ze swych najpięk- 
niejszych książek (cytaty w przektadzie 
Jerzego Mariicza). 


były wychowawczym kanonem 
młodzieży na całym Świecie i wielka 
szkoda, że wyparty je u nas przeróżne 
„Samochodziki” i. „Czterej pancemi”. 
Ale oto niespodziewanie powraca wiel- 
ki niedźwiedź Tyr, władca skalnej doliny 
i maty Muskwa, niedźwiadek-sierota. 
Powraca w jednym z najniezwykiej- 
szych filmów ostatnich lat. 


Podpisał go, jako swe czwarte z kolei 
dzieło, Francuz Jean-Jacques Annaud, 
który w 1976 roku wprowadził całą kry- 
tykę (oraz dystrybutorów) w giębokie 
zakłopotanie filmem „Czame i białe w 


czyków; kryminał w środowisku śred- 
niowiecznych „ Do tej 
serii pasuje doskonale romans z życia 
niedźwiedzi. Annaud ma bardzo prosty 
palent na sukces: absolutnie wszystko 
bierze na serio i zmusza widzów, by 
postępowali tak samo. W jego filmach 
nie ma udawania, a także 
zadręczającego nas w kinie polskim 
besserwisserstwa. Każdy polski reży- 
ser wie najlepiej, co chciał powiedzieć 
Witkiewicz i tym samym uważa się za 
upoważnionego do ekranizacji jego u- 
tworu. Annaud nie twierdzi, że wie na 
pewno, ale robi wszystko, żeby się do- 
wiedzieć. Wszystko oznacza tu dopra- 
cowanie każdego szczegółu w stopniu 
niewiele mającym równych sobie w 
dziejach kina. 


Praca nad „Niedźwiedziem” (pod 
tym tytułem film jest wyświetlany we 
Francji, czołówka oryginalna nie wspo- 
mina o powieści Curwooda) trwała 6 lat, 
z czego od maja do zimy 1987 roku 
trwały zdjęcia we włoskich Dolomitach 
gdzie znaleziono dolinę dorównującą 

pięknem i majestatem dolinom Gór 
Skalistych. Już kilkakrotnie pisaliśmy o 
niezwykłych perypetiach, jakie towarzy- 
szyły zdjęciom. 


WŁADCA 
SKALNEJ 


Z ekranów świata 


DOLINY 


Założeniem reżysera byto nakręcenie 
normalnego filmu fabularmego, w któ- 


go wielkiego Tyra i malutkiego Muskwy. 
Naturalna różnica wzrostu między doro- 
słym niedźwiedziem i parotygodnio- 
wym szczeniakiem jest jednym z za- 
sadniczych elementów . dramaturgii, i 
doskonale wygranym. Nie ma tu dis- 
neyowskiej antropomorfizacji. Zwierzę- 
ta są doskonale naturalne i czują się 
wygodnie w scenariuszowej akcji. To 
wiaśnie zastuga Curwooda, który nigdy 
nie wprowadził do swych Lass 
scen nie zaobserwowanych w 
dzie. W jednej z nich Muskwa ena na 
żabę, która zręcznymi skokami ucieka. 
Ś i zaintrygowany niedź- 


wiadek po chwili zaczyna imitować te 


że cudów robić nie potrafi. Ale przynie- 
siono żabę i po chwili Douce zaczęta 
naprawdę podskakiwać; jak się okaza- 
to, była to zupełnie naturalna reakcja. 
Niemożliwy do sfilmowania wydawał! 
się epizod, w którym ranny Tyr akceptu- 
je obecność Muskwy i pozwala mu li- 
zać ranę. Grający rolę Tyra wielki niedź- 
wiedź alaskański, prawdziwy „kojak”, 

mógł po prostu połknąć puchatą kulkę, 
tymczasem nie tylko pozwolił mu się do 
siebie zbiiżyć, ale w niemal dosłowny 
sposób „zagrat” wszystko, co przewi- 


Jesi to film o szlachetności i wielko- 
duszności. się w dolinie 


myśliwi nie są ludźmi specjalnie ztymi, 
ani szkodliwymi. Po prostu postępują ż 
typową dla człowieka bezmyślnoś 
egoizmem  samozwańczych "królów 
stworzenia”. | następuje nieuchronna 
kompromitacja: w chwili próby człowiek 
tchórzy, poniża się, a niedźwiedź oka. 
r wielkoduszność. Tyr osacza Toma, 
który przedtem ciężko go ranił, na skal- 
nej półce bez wyjścia — i darowuje mu 
życie, bo nie zabija się bez potrzeby. 
Film zachował cały romantyzm po- 
wieści Curwooda, prostotę „jej kon- 
strukcji, wyrazistość wątków. | niezależ- 
nie, jak niezwykłymi trickami udało się 
to uzyskać, montaż dokładnie zatart 
szwy i pozostała opowieść rozwijająca 
się tak płynnie i naturalnie, jakby filmo- 
wano z ręki, z udziałem pary wytrawnych 
aktorów zawsze ustawiających się 
właściwym profilem do kamery. To 
właśnie największa zaleta filmów An- 
nauda: nie znać po nich nadludzkiego 
wprost wysiłku, z jakim je realizowano. 


Portret na życzenie 


prawdzie utrzymana w a- 

narchizującym stylu reg- 

gae komedia „Klub Raj”, 

znajdująca się w kaseto- 
wej ofercie Contał international Ltd.-IT] i 
Filmu Polskiego, nie w pełni o tym prze- 
konuje, lecz Robin Williams wyrasta na 
jedną z najciekawszych osobowości a- 
merykańskiego kina lat osiemdziesią- 
tych. Jego celem jest osiągnięcie po- 
ziomu niezapomnianego Petera Seller- 
sa i wiele wskazuje, że jest na najlep- 
szej drodze. 


Aż trudno uwierzyć, że len pełen wi- 
goru młody człowiek, nie umiejący 
powstrzymać się od dowcipów i nie 
znoszący uporządkowanego trybu ży- 
cia, marzył kiedyś O karierze dyploma- 
tycznej. Na szczęście — i dla Departa- 
mentu Stanu USA, i dla widzów — pod- 
czas nauki w Claremont Men's College 
ujawnił talent aktorski. Zmienił uczelnię 
i profil studiów, aby doskonalić swe u- 
miejętności na prestiżowej Julliard Aca- 
demy pod kierunkiem Johna Housema- 
na, który dostrzegł w nim materiał na 


Z Glenn Ciose w filmie „Świat według Garpa" 


aktora dramatycznego dużego formatu. 
Mimo pochlebnych recenzji po wystę- 
pie w Beckettuwskim „Czekając na Go- 
dota" obok Steve'a Martina, Williams 
zdecydował się na nocne kluby San 
Francisco. Nie potrzebował gagmanów, 
sam pisał swoje monologi i wygłaszał 
je w brawurowym tempie, modulując 
głos tak, że stuchaczom wydawało się, 
iż na estradzie znajduje się kilku ludzi o 
różnych temperamentach. Mając 24 lata 
(urodził się 21 czerwca 1952 roku w 
Chicago), trafił do Los Angeles Come- 
dy Store. Wkrótce potem zyskał sym- 
patię publiczności telewizyjnej jako 
Mork, przybysz z Kosmosu, pojawiają- 
cy się w programie „Happy Days” i w 
serialu „Mork and Mindy” (1978). Na 
duży ekran wszedł dzięki Robertowi 
Altmanowi, który powierzył mu tytułową 
rolę w filmie „Popeye” (1980) stanowią- 
cym próbę ekranizacji klasycznego ko- 
miksu. Potem byt „Świat według Gar- 
pa” (1982) — dokonana przez George'a 
Roy Hilla adaptacja głośnej powieści 
Johna: Irvinga, gdzie Williams zagrał 
zdolnego pisarza, który nie może wyjść 
z cienia swej matki (Glenn Close) —wo- 
jującej feministki. Ta rola ukazała o- 
gromną skalę możliwości aktora, zna- 
komicie przybliżającego nadzieje i oba- 
wy współczesnego amerykańskiego 
mężczyzny. Po sztłampowych „Rozbit- 
kach” (The Survivors, 1983) u boku 
Waltera Matthaua znów zwrócił uwagę 
rolą szukającego miejsca w USA ucie- 
kiniera ze Związku Radzieckiego w iro- 
nicznej komedii „Moskwa nad rzeką 
| (Moscow On The Hudson, 
1984) Paula Mazursky'ego. We wspom- 
nianym już „Klubie Raj” Harolda Rami- 
sa (1985). przeciętnej opawiastce o a- 
merykańskich turystach, dał się przyć- 
mić Peterowi O'Toole, który ze swego 
kilkuminutowego epizodu uczynił praw- 


ne 14 z br.: Sinead 


dziwą perełkę. Ale już w „Good Mor- 
ning, Vietnam” (1987) Barry'ego Levin- 
sona nie miał sobie równych. Zagrał 
Adriana Cronauera, discjokeya, który — 
wcielony do armii amerykańskiej i wy- 
słany do Sajgonu w 1965 roku — ożywia 
nudny program wojskowego radia, na- 
rażając się przełożonym. To była rola 
na Oscara: żywiołowy, rozmawiający 
sam ze sobą i Śpiewający przed mikro- 
tonem na trzy głosy prezenter najpeł- 
niej chyba wyrażał stosunek pokolenia 
Williamsa do niepotrzebnej i szkodzą- 
cej obu stronom koniliktu wojny w 
Wietnamie. Chociaż statuetka Akademii 
Filmowej przyznana została Michaelowi 
Douglasowi, już sama nominacja zmie- 
niła sytuację Williamsa na tyle, że może 
zrezygnować z występów estradowych 
i poświęcić się bardziej wnikliwemu 
przygotowaniu do następnych ról. A 
propozycji mu nie brakuje: właśnie 
Stanley Kramer zaprosił go do zagrania 
Lecha Wałęsy w przygotowywanej 
przez siebie biografii przywódcy „Soli- 


W kinach i na kasetach 
UCIEKINIERZY 


LES FUGMFS. Scen. i reż.: FRANCIS VEBER. Zój.: Luciano 
Towóli. Muz: Viadimir Cosma. Scenogr.: Górard Daoudal. Wy- 
konawcy: Pierre Richard (Francois Pignon), Górard Depardieu 
(Jean Lucas), Jean Carmet (pan Martin). Michel Blanc (dr 
Bourdarias), Maurice Barier (komisarz Duroc), Jean Bengui- 
gui (Labib), Philippe Lelievre (asystent Duroca). Prod.: Fideli- 
ne Films/DD Produciions/Ehve Films/Ory Films, Francja 1986. 
88 min.. 12 lat. 


SCHODAMI W GÓRĘ, 
SCHODAMI W DÓŁ... HS 


Scen. na motywach pow. Michała Choromańskiego i reż.: 
ANDRZEJ DOMALIK. Zdj.: Dariusz Kuc. Muz.: Jerzy Satano- 
wski. Scenogr.: Małgorzata Zaleska-Włoch. Kier. prod.: Iwona 
Ziułkowska. Wykonawcy: Jan Nowicki (Małarz). Maciej Roba- 
kiewicz (Karol), Anna Dymna (Baronowa). Krzyszto! Bednarski 
(Fotek), Maria Pakulnis (Agnieszka Lilipowska), Jan Peszek 
(Eustachy Lilipowski), Adrianna Biedrzyńska (Maryjka). Krzy- 
sztof Gosztyła (dr Łomnicki), Magdalena Wójcik (Lusia Druko- 
wska), Henryk Bista (Szmurto). Prod.: Studio Filmowe im. K. 
Irzykowskiego | Zespół Twórców Filmowych „Dom” przy 
współpracy WFD w Warszawie, Polska 1988. 108 min.. 15 
lat 


Sierpień 1939 roku. Początkujący małarz wkracza w 
świat zakopiańskiej bohemy aby poznać tajemnicę twór- 
czości słynnego artysty. Lwy Gdańskie dia J. Satanowskie- 
go za muzykę oraz dla J. Jackowskiej za kostiumy na XIII 
FPFF w Gdańsku-Gdyni 1988. 


"M 
prod.: Dorota Ostrowska-Oriińska. Wykonawcy: Piotr Macha- 
uca (Oigierd Pasikonik), Joanna Trzepiecińska (Anna), Anna 
Romantowska (Teresa), Wiktor Zborowski (Roman Zabiełto), 
Jerzy Bończak (dr. Saperstein), Ewa Sałacka (sekretarka Pasi- 
konika), Piotr Polk (Piotr), Ewa Ziętek (Eliza), Zbigniew Zama- 
chowski (dr Żebro), Zofia Saretok (matka Anny), Wiestawa 
Mazurkiewicz (matka Pasikonika), Jadwiga Jankowska-Cieś- 
lak (Dorota Zabiełłowa). Prod.: Zespoły Polskich Producentów 
Filmowych — ZF „Zebra”, Polska 1989. 100 min. 


Komedia erotyczna. Słynny seksuolog przeżywa klopoty 
związane z własnym życiem erotycznym. 


NIEZWYCIĘŻONY m 
WOJOWNIK 


KING BOXER. Reż: CHENG CHANG HO. Scen.: Chiang 
Yang. Zdj.: Wang Yung Lung. Wykonawcy: Lo Lieh, Wang 
Hongi 


MAŁY SKLEP w 
Z HORRORAMI 


LITTLE SHOP OF HORRORS. Reż.: FRANK OZ. Scen. wg 
własnej sztuki: Howard Ashman. Zój.: Robert Paynter. Muz.: 
Miles Goodman. Scenogr.: Roy Walker. 1: Rick 
Moranis (Seymour Kvelbom), Ellen Greene (Audrey), Vincent 
Gardenia (Mushnik), Steve Martin (Orin Scrvello), Tichina Ar- 
nold (Crysta!), Trisha Campbell (Chiflon). Prod.: The Gelien 
Company dia Warner Bros. USA 1986. 94 min. 


SZCZUR-SMYK 


RATBOY. Reż: SONDRA LOCKE. Scen.; Rob Thompson. 
Zój.: Bruce Surtees. Muz.: Lennie Niehaus. Scenogr.: Edward 
Cortagno. Wykonawcy: Sondra Locke (Nikki Momison), Ro- 
bert Townsend (Manny), Christopher Hewett (profesor), Larry 
Hankin (Jewel). Sydney Lassick (.Kaznodzieja”), Gert Gra- 
ham (Billy Momison). Prod.: Wamer Bros. USA 1986. 104 


Sprowadzona jako atrakcyjna ozdoba kwiaciarni roślina 


OGŁOSZENIA przyjmuje Biuro Reklamy Prasowej I Ogłoszeń, ul. Poznańska 38, 00-629 War- 
szawa, tel. 28-23-09 


CENA PRENUMERATY: kwartalnie — 1550 z!, półroczna — 3120 zi, rocznie 6240 zł. 


WARUNKI PRENUMERATY: 1. U 
= Jeżyce I zakieój pracy w mięsięch wojewódzkich I mia. 


FILM WA 19,7 MAJA 1989 — 23 


Cher występuje w szwedzkim filmie „Sy- 
rena” (Mermaid) specjalisty od komedii, 
Lasse Helistróma. Gra matkę szesnasto- 
letniej Emily Lloyd, brytyjskiej aktorki 
znanej z filmu „Szkoda, że cię tu nie 
ma". 


* 
Perypetle dwóch dworzan, którzy w po- 
szukiwaniu narzeczonej dla swego wład- 
cy docierają do kralny, gdzie mężczyźni 
rodzą dzieci, są tematem groteskowej 
baśni „Na pomoc, bracia!". Film powstał 
w Centralnej Wytwórni Filmów dla Dziaci 
I Młodzieży im, M. Gorkiego, jego twórcą 
Jest debiutant iwan Wasllow. 

* 
Ronald Reagan, były prezydent USA, o- 
trzymuje stale nowe oferty z Hollywood. 
Jedną z najnowszych propozycji jest rola 
dyrektora szkoły w filmie „The Pistol" o 
znanym graczu koszykówki Pete Marevl- 
chu. Byłby to pierwszy film Reagana po 
dwudziestu latach 

* 
Włoski reżyser-weteran Luigi Comencini 
Jest ojcem dwóch córek, które także zaję- 
ły się reżyserią. Francesca ukończyła 
właśnie fllm „Światła jeziora” (La luce del 
lago) a Cristina - „Zoo” z dwunastoletnią 
Asią Argento w roli głównej, córką słyn- 
nego reżysera horrorów, Darlo Argento. 
Papa Comencini także jest aktywny: 
przygotowuje film „Wesołych Śwąt, 
Szczęśliwego Nowego Roku" (Buon Na- 
tale, Buon Anno) według powieści Pas- 
quale Festa Campanile, również reżyse- 
ra, który zmarł przed trzema laty. 

* 
Jane Fonda (na zdj. z prawej, że ową 
córką z małżeństwa z Rogerem Vadi- 
mem, Vanessą) ogłosiła, że zamierza 
rozwieść się z politykiem Tomem Hayde- 
nem. Nie przeszkodzi to jednak aktorce 
w. aktywnej działalności; właśnie otrzy- 
mała nagrodę „Vira Award" za najlepsze 
lllmy wideo propagujące aerobik. 


Fot. Cinś Rewa 


Gluliana de Sio 


Oglądamy ją w serialu „Ośmlornica 3" 
jako partnerkę Michela Placido, tymcza- 
sem we Włoszech weszła już na ekrany 
komedia z jej udziałem „Przedstawiam ci 
przyjaciółkę” (Ti presenło un'amica). Pry- 
watnie Glullana jest wielką zwolenniczką 
sportu motorowego | na ekranie widzo- 
wie oglądają ją na własnym motocyklu 
Honda 


POSTSCRIPTU 


Ostatnia 
księżniczka 
w Pekinie 


W Jednym z trzech pokolków mieszka- 
nia w Poklnie stara kobieta | jej mąż 
rzeglądają rodzinne fotografie. Jest 
ich około dwudziestu, wszystkie pożół- 
kte, zniszczone | pokryte kurzem. Jed- 
na z nich ukazuje małego chłopca w 


Fot Epoca 


ciężkich szatach kroju Manchu, Inna — 2 
lat trzydziestych — przedstawia mło: 
go mężczyznę w otoczeniu rodziny. W 
alemnych okularach, tużurku | getrach 
wygląda na nieco zdenerwowanego. 
Mężczyzna na fotogratiach to starszy 
brat kobiety: Pu YI - ostatni cesarz 
Chin. Alsin Gloro Yunying I jej mę: 
Guoburo Runql odwiedziła Dorinda 
llott z „Newswecka”. 

„Ostatni cesarz” Bernardo Bartoluc- 
clego podbija Chiny, kina, gdzie się go 
wyświetla, pękają w szwach, Telewizja 
zareagowała natychmiast rozpoczynając 
emisję 28-odcinkowego serialu o upad- 
ku dynastii Qing. Pod murami Zakazane- 
go Miasta chińscy turyści lotogratują się 
w „cesarskicły" szatach. 


Eks-księżnicżka Yunylng Fot. Nawswesk 


| | k, 


Yunying i Runql obejrzeli film Bertoluc- | 


clego, chociaż nie musieli: to było ich 
życe. O swej cesarskiej przeszłości nie 
opowiadają nikomu — nawet własnym 
dzieciom. — 7o tylko bolesne wspomnie- 
nia. Jedynymi pamiątkami, jakie dziś po- 
siadają, są te fotografie, Podczas rewolu- 
cji kulturalnej hurwejbini wynieśli więk- 
szość książek | strojów jakie posiadali 
Przerażeni małżonkowie sami zniszczyli 
to, co radykałowie pozostawi. Ta spuś- 
clzra oznaczała więcej kłopotów niż była 
wówczas warta. Zresztą, nawet dziś, nie 
zważając na ich podeszły wiek, znajdują 
się pod czujnym okiem. Kiedy odwiedzą- 
ją ich zagraniczni goście, pojawia się 
miejscowy urzędnik | przysłuchuje się 
rozmowom. Nie przeszkadza im mówić, 
tylko na koniec wiłąca się do rozmowy: 
„Oni chcieliby powiedzieć, że rząd rozto- 
czył nam nimi opiekę”. Staruszkowie 
twierdząco kiwają głowami. 


Yunying urodziła się w 1914 roku, dwa 
lata po detronizacji Pu Yi, który miał spę- 
dzić w Zakazanym Mieście jeszcze dzie- 
sięć lat. Ją, zgodnie z tradycją, oddano 
rodzinie żyjącej poza pałacem. Nienawi- 
dziła wizyt u brate-cesarza: — To było 0- 
kropne, dwórki były takie oficjalne. Nie 
mogliśmy ani bawić się, ani rozmawiać. 
W trakcie tych wizył dowiedziała się, że 
chłopiec, z którym cesarz spędza najwię- 
cej czasu jeżdżąc na rowerze i biegając 
po trzeszczących dachach Zakazanego 
Miasta, nazywa się Rungi. 


Pu Yi opuścił swój pałac-więzienie w 
1924 | udał się na tereny zajęte przez 
Japończyków. Yunying i Runqi, jeszcze 
dzieci, podążyli ze swolmi rodzicami za 
cesarzem. I towarzyszyli mu, już jako mąż 
i żona, aż do chwili, gdy w 1945 roku 
Armia Czerwona pokonała Japończy- 
ków. Najpierw tralili do radzieckiego o- 
bozy jenieckiego, a po powstaniu ChRL 
— do więzienia dla przestępców wojen- 
nych w Fushun w celu reedukacji. Yu- 
nyirg, opisana przez swego brata jako 
„zepsuta, leniwa dziewczyna”, uczyła się 
pielęgniarstwa i zajmowała trójką swoich 
dzieci. Została skierowana do pracy w 
Pekinie jako oplekunka społeczna. Jej 
mąż Runqi wyszedł z więzienia dopiero w 
1958 | podjął pracę w jednym z biur 
Przez kilka lat cieszyli się pewną wolnoś- 
cią, Kledy rozpoczęła się rewolucja kulu- 
ralna, Yunying wysłano do pracy w ce- 
gielni, zaś jej mąż wrócił za kratki, Ich 
dzieci zmuszono co publicznej krytyki ro- 
dziców. Dziś Runqi broni komunistów: 
— Dążyłem do restauracji dynastii Qing. 
to był błąd, Sceny więzienne w scenariu- 
szu „Ostatniego cesarza” były przesa- 
dzone, jako konsultant filmu przekonał 
Barolucciego, aby ja złagodzić. 

Przeszłość jest zbyt bolesna, by o niej 
mówić, lecz siwowłosa księżniczka nie 
wypuszcza z rąk swych fotografii. Ze 
wzruszeniem patrzy na zdjęcie matej 
dziewczynki uginającej się pod ciężką 
brokatową szatą Manchu. Na innym u- 
wieczniono ją jako pannę młodą. Stoi 
obok_ dziewiętnastoletniego Runql w 
ciemnym garniturze, piękna I delikatna w 
koronkowej ślubnej sukni ozdoblonej 
jedwabną rozetą na biodrze, Dziś stara 
kobieta kiwa głową I odkłada fotogralię: 
— Źle nas ustawili, w ogóle nie widać mo- 
jego welonu. * 


PREMIER 


Nowy baron 
Miinchhausen 


Pod koniec XVIII stulecia, w epoce Ro- 
zumu i wieku Oświecenia, małe ufortyfi- 
kowane miasto na morskim wybrzeżu 
oblegali Turcy. 

Za murami, mimo silnego ostrzełu, wy. 
grodniali mieszkańcy bawią się ogląda- 
Jac w Królewskim Teatrze „Przygody ba- 
tona Munchhausene". Potężny Starzec o- 
znajmia: „TO ja jestem prawdziwym baro- 
nem MUnchhausenem, tylko ja potratię 
zakończyć waszą wojnę z Turkami, bo to 
ja ją zacząłem”. Publiczność śmieje się. 
połem jednak nadstawia ucha. Zwłasz- 
cza mała Sally, córka dyreklora aktor- 
skiej trupy. A baron opowiada, rozściela 
swój latający dywan kłamstw. 

Znakomity jest początek filmu Ter 
Gllliama, autora legendarnego „Brazii" 
Siwarza bowiem niezbędny dystans do 
tej opowieści o klasycznym przypadku 
szaleństwa, przenoszonej na ekran już 
sześciokrotnie. Pierwszy był, oczywiście, 
Móliós, potem w roku 1820 Emil Cohi, 
Richard Felgenauer w 1921. W 1943 
barwne „Przygody barona Munchhause- 
na” zrobił Josef von Baky — na zamówie- 


"nie Goebbelsa. Znana jest także wersja 


Karela Zemana z 1961 roku i Jeana Ima- 
ge z 1976. Teraz dołączył się do tych 
reżyserów Terry Gillian, Dlaczego? 

— Bo jestem wychowany na tomi- 
skach „Encyklopedia Britannica", dzięki 
której odkryłem erotyzm i w Disneylan- 
dzie. Marzyłem, żeby tam zamieszkać. 
Ale tak szczerze mówiąc zainteresowa- 
łem się Minchhausenem przede wszyst- 
kim dlatego, że chcłałem nakręcić film we 
Włoszech. Teraz mam taki projekt, aby 
umrzeć we Włoszech. A poza iym nie tak 
dawno wszyscy chcieli kręcić filmy o ma- 
tych budżetach. Ja, oczywiście, chciałem 
robić filmy jak najdroższe. Kiedy flamingi 


Sarah Poliey | John Nevllle 


Sarah Polley Fot, Express 
kierują się ku morzu, ja podążam na rów. 
niny. 


Baron Munchhausen Istniał naprawdę. 
Urodził się w roku 1720. Był olicerem ka- 
walerii Fryderyka Wielkiego, walczył z 
Turkami, a polem osladł w rodzinnym 
mieście Bodenwerder, gdzie raczył gości 
opowieściami o swoich wyczynach, Po- 
śmiertną karierę zawdzięcza takim pisa- 
rzom, jak Raspe | Thóophile Gautler--syn, 
oraz takim ilusttatorom, jak Gustav 
Doró. 

Lista jego wyczynów ukazanych w fil- 
mie jest zaiste niewiarygodna. Znajduje 
Się w niej także pobyt na Księżycu, na 
Einie, w podziemnym świecie Wulkana 
(Oliver Reed) żonatego z Wenus (ponęt- 
na Uma Thurman). 

Krytyka wychwala tricki w filmie Gillia- 
ma, tonację bliską Lewisowi Carrollowi. 
A przecież Gilliam to Amerykanin. Fran- 
gois Forestier w „L'Express" twierdzi, że 
dzięki . Amerykaninowi _ Giliamowi, 
Mónchhausen stał się kuzynem Rabe- 
lais, synem Guliwera. 

Film Gilliama kosztował 30 milionów. 
dolarów. Niebo ma w nim ołękitwinilu, 
zamki są jakby zrobione z karmelu, latają 
statki kosmiczne, ludzie szukają doktora 
w brzuchu ryby, Wenus tupie nogą: „Je- 
stem boginią i chcę robić to, co mi się 
podoba”, a Wulkan jej odpowiada: „I ja 
jestem bogiem. Zamknij się!". A na koń- 
cu wszystko znów pogrąża się w chao: 
sie. W gruncie rzeczy Tery Giliam i 
Munchhausen należą do tego samego 
klubu; klubu turystów po krainie wyo- 
brażni. 


Fot. Premióre 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 


